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Po d ług ich  przygotow aniach , na 
'w iosnę ro k u  1938, Hitler przystą­
p ił d o  akcji.

Wszyscy do b rze  p a m ię ta m y ,  jak  
w  s o b o tę  12 m arca  ra n o  przynio­
sły n a m  dziennik i w iad o m o ść  o 
A n sch lu ss ie .  W ieczorem  w p ą t e k  
11 m arca B.srlin w ystosow ał 2 ul­
t im a tu m ,  d o  W iednia  i te g o  jesz­
cze  d n ia  w o s k a  n iem ieck ie  w k ro ­
czyły d o  Austrii. W so b o tę  ra n o  
rad io  w iedeńsk ie  hucza ło  już t o ­
n a m i  H ors t  W essel L s.d A więc, 
m o że  p rzy p ad ek ?  Ale fa k te m  po­
z o s ta n ie ,  kanclerz  rozpoczął sw e 
^ b e z p o ś re d n ie  działaniu* ce lem  
uzy sk an ia  p ry m a tu  w E uro p ie  w 
P ią tek .

Przeszło p a rę  miesięcy 23 s i e r p ­
nia odbyw ała  się w G o d e sb e rg u  
d ru g a  rozm ow a między . f ru w a ją ­
cym" C h a m p e r la in e m  a H itle rem .

□zmowa m ia ła  ch a ra k te r  d r a m a ­
tyczny. Hitler po  raz pierwszy wy- 
•uszczy sw e prawdziwe zad an ia  
p e tn e g o  a n sc h lu s su  S u a e  ów. W 
Czechosłowacji o  10 g. w. tegoż 
dnij, z a rządzono  powszechna, m o ­
bilizację. Był to  także  p iątek .

W nocy z 29  na  30 w rŁe śm a  
odbyw ała  się kon fe renc ja  w M o­
n a c h iu m .  Przeciągnęła  się g ru b o  
Po pó łnocy . Tak, że os ta teczna  
U goda s tan ę ła  już 30  w rześn ia ,  a 
■więc zrrowuż w pią'eK. Tegoż d n !a 
p o se ł  czeski m u s ia ł  przyjąć w a ­
ru n k i ,  więc kw estia  S u d e tó w  zo­
s t a ł a  defin ityw nie  rozstrzygnię ta  w 
p ią tek .

Dl? ic su  Czech i Słowacji d s -  
■cudującymi d n ia m i  były 14 i 15 
m a rc a  1929 r., a więc w torek  i 
■środa. Ale gdy przeirzymy uważ- 
raie d z ie n n ;ki z te g o  o k re su ,  to  zo­
baczym y, że pierwsza w zm ianka  o 
S łowacń, o konflikcie p rem ie ra  Ti- 
s o  z P ragą  ukaże ła s ię  w p ią tek  i 
■sobotę 11 m arca .  D apesze  d a to w a ­
n e  z 10 m arca donosiły  o s tan ie  
"Wyjątkowym i o a resz tow an iu  rzą- 
*du w Słowacji. 10 m a r c a  by/ p i ą t ­
k ie m .  A więc znow uż w p ią tek

{Dokończenie n a  str. 2)

S p y c h a n y  od m ias ta  C h o rz e le  pod 
P ru sam i Z ach o d n im i p rzez  w ie lo k ro ­
tn ie  s ln ie jszego  w ro g a ,  brocząc krwią, 
w ła sn ą  i zadając  n iep rz y ja c ie lo w i  c ięż ­
kie s t ra ty  p o d  Zaniętami (wycięc ie  
w p ień  1-go p. ul.  kró lew ieck ich) ,  pod 
W y szkow em  (ok. 300 j eń co w i ,  pod 
M ińsk iem  Maz. ( z n is zc ze n ie  12 au t  p a n ­
c e rn y ch  z obsługą)  i poci O tw ockiem , 
gdz ie  zg iną ł  m. iu .  g e n e ra ł  F r i tsch  — 
d o ta r ł  3-ci Batal ion  S t rze lcó w  re.uber- 
t o w sk ic h  16-go w rześn ia  do  W arszawy.

Ze s tanu  p o c zą tk o w eg o  1650 sz e re ­
g ow ych  i 41 o t ice ró u  p o zo s ta ło  18 o- 
f icerow i 463 sze re g o w y c h .  3 Batalion 
S t r z e lcó w  p rz ed s ta w ia !  s ę więc  zna 
komicie  w p o ró w n a n iu  z .nnyuii  fo r ­
m ac jam i,  k tó re  do  W arsz a w y  p rz y b y ­
w a ły  w ro z sy p ce  lub  d o s ło w n ie  zdzie ­
s ią tkow ane .  Co więcej n ie  u t rac i l iśm y  
w  n ie ró w n y ch  walkach  niemal nic ze 
swej s i ły  ogn iow ej.

Do s to l ic y  sz l iśm y  z radością  wie­
rząc, że tu o d p o czn iem y  po p ię tn a s tu  
d n iac h  walki,  m arszu  i b e zsen n o śc i  i że 
s tąd  p r - e jd z ie m y  do  o ie n z y w y ,  w k tó ­
rej sk u teczn ie j  rozp raw im y się z n a ­
jeźdźcą.

Nadzie je  nasze  z a w io d ły  jed n a k  w 
z u p e łn o śc i .  Po  jedne j  nocy  sp ę d z o n e ,  
na posadzce  szko ły  pow szech n e j  na 
Ż oliborzu  —  Bata l ion  z o s ta ł  u z u p e łn io ­
ny rozbitkam i b ra tn ieg o  B a ta l ionu  103 
i w n ocy  z 17 na V8 września  p rz e ­
szed ł  do  o d w o d u  20-ej dyw iz j i  na u l i ­

cę R adzym ińską  na P ra d z e .  Ulica Ra- 
d z y m iń sk a ,  na  k tó re j  s ta ło  w ów czas  
jeszcze  z osiem  n ie z b o m b ard o w a n y c h  
d om ów , zap ch an a  by ła  w o jsk iem . Tu 
oowiem  m ieśc i ło  się  prócz dowództwa, 
dyw iz j i  — d o w ó d z tw o  80 p. p, i 1 p. 
Obr.  W arsz a w y  w raz  Jż od w o d am i i 
punk tam i am unicy jnym i.  N i t  też dzi- 
w n e g  ■, że sam olo ty  t rap i ły  eodzień  
ż o łn ie rzy  c h ro n iący ch  się  po  ru inach ,  
a a r ty le r ia  z a s y p y w a ła  g ra d em  sz rap -  
neli i g ra n a tó w ,  s tosu jąc  w nocy o- 
g ień h u ra g an o w y ,  a w dz ień  —  n ę k a ­
jący  O jak im ko lw iek  w y p o c z y n k u  m o ­
w y  być n»e m ogło .

Nadzie ja  na prze jśc ie  do  dz ia łań  
zaczep n y ch  m ala ła  z dn ia  na dzień.

W ojsko  b ron iące  s to l icy  w liczbie  
oko ło  70 ty s ięc y  n ie  było zdo lne  do 
w y k o n a m i  w ięk szeg o  m an ew ru ,  zw ła ­
szcza ,  że-s i ła  o g n iow a  n iep rzy jac ie la  
b y ła  og rom na,  nasze j  zaś a r ty le r i i  b ra ­
kło am unic ji  t ak ,  że od  J8-go w rz e ­
śn ia  p rz y d z ie la n o  na  a rm a tę  nie w ię ­
cej jak osiem p oc isków  na dobę. E k w i­
p u n ek  obrońców  rów nież  p o zo s taw ia ł  
w ie le  do życ enia .  Ż o łn ie rze  marzli  
nocam i w d re l ich a c h ,  a  p o łow a  nie 
miała p łaszczy .

D o w ó d z tw o  a rm ń  .W a rsz a w a "  l i ­
czyło  na wojska g e n .  B ortnow sk icgo .  
p rzeb ija jące  się  ku  s to l icy  i na g a rn i ­
z o n y  wschodn ie .  C o  d n ia  też w y p a ­
t ry w an o  nad że laznym  p ierścien iem  
w roga  sam olo tow  angic i . ,  francuskich .

W szystko  naDróżno.
Zbawcze sam olo ty  nie nad lecia ły -  

A im ia  B o r tn o w sk ie g o  po b o h a te rsk ich  
walkach nad  B zurą ,  zd z ies ią tkow ana  w 
re jonie  Zegrza  przez  sam o lo ty  n ie ­
m ieckie  nie m ogła  w zm ocnić  s iły  o b r o n ­
nej ^tolicy. A ze w s ch o d u  p o m o cy  też 
p ró ż n o  czekano...

T ym czasem  w -Warszawie lu d z ie  
g inę l i  s tojąc  w o g o n k ach  po  chleb ,  
rozdziera l i  na  m ięso  pad łe  na  ulicach 
ko n ie ,  m arl i  żywcem  zagrzeban i  w  p i­
wnicach przez  w a .ące  s ię  domy. Na 
T argow ej,  na  Z y p m u m o w k ie j ,  Ziele- 
nieckiej,  ba! n a w e t  na Krakowskim 
P rzed m ieśc iu  całymi dniami walały  się 
t rn p y  z ab i ty ch .

M arzeniem  n a sz y m  s ta ło  się p r z e j ­
ście z o d w o d u  d o  p ie rw sze j  linii.  Nie 
c h c ieb sm y  g in ą ć  nie zadając s t ra t  n ie ­
p rzy jac ie lo w i.  D oczeka liśm y  się  te s o, 
ale...  n ie  wszyscy  W ciągu t rzech  dni 
na k ró tk i  odc inek R aJzy m iń sk ie j  od 
Z ąbkow sk ie j  do  W ału  k o le jo w eg o  p a ­
d ło  60 bom b jed n o to n o w y c h .  T rzech  
p u łk o w n ik ó w  i k i lkunas tu  m ło d szy c h  
oficerów o dw iez iono  do  szp ita l i  w 
s ta n ie  b e zn ad z ie jn y m .  Z 3-go B. S. 
zginęli  pod g ru zam i m. in. dwaj le k a ­
rze i w szyscy  san i ta r iu sze ,  k tó rz y  tak 
dz ie ln ie  do tąd j  p e łn i l i  sw ą ‘ c iężką 
służbę.

J B L.

{ d o k o ń c z e n ie  na  str. 4)

O ży n e n ie  na frontach w  Finlandii
H E L SIN K I (E 'ia) . F ińskie  d o ­

wództwo nacze lne  kom uniku,e , iż 
w- dniu 17 grudnia  o godz. 12 ej 
w p rzesm yku  Karelskim  o d b y ło  się 
obus tronne  strzelan e, Na pogran i­
czu w schodnim  na pć łn o cn y -w sch ó d  
od  jeziora Ł adogi o d b y ły  się wal­
ki in ędzy  grupami w yw iadow czy­
mi, P o d c z a s  t irch walk oadz ia ły  
armii fińskiej odparły  grupę w o j­
ska sow ieckiego, k tó re  odniosło  
s traty . W Lapijo g 'u p y  a rm u fiń­
skiej pom yśln ie  walczą w okręgu 
Salla. W innych m iejscach frontu

zauważono ąfałą '■ u-Rini ś ć  p a t ­
roli i artylerii. Na m »rżu  nie wy­
darzyło  się nic szczególnego . W 
powietrzu, z wyjątkiem przesm yku  
K arelskiego i okręgu  Kajani dzia­
łanie lo tn ictw a Z w Sowieckiego 
nie miało większej wagi. Fińskie 
siły lo tn icze  obrzuciły  bom bam i 
pożyc ie  n ieprzyjacielskie. J e d e n  
sam olo t  sowiecki zos ta ł  s trącony .

Pierwszy i ostatni wywiad 
z MifinerheLneni

„Paris  S o ir“ uzyska ł p ie rw szy

wywiad dzienninarski od  początku 
w ojny  od  m ars  alka M onnerheim a, 
W odz fiński zaznaczył, że  jest  to 
jedyny zapew ne wywiad, jakiego 
udzieli p ra s ie  podczas  o becnych  
działań  w ojennych . W wywiadzie 
M arszałek  podkreślił  sw e szczere 
sym patie  dia Francji oraz  boha te r  
Stwo społeczeń-d  va a w sz czeg ó l­
ności kobiet fińskich. Pan O to jon  
za ty tu łow ał swój cod den n y  r e p o r ­
taż dziennikarski z Finlandii Dar- 
dzo w ym ow nym  tytułem : „S a r :e  
ca łego  narodu bije j e d n y m  taktem*.

Od 100 lat
n i e  b y ł o  t a k i c h  m r o z ó w

MOSKWA (Elta.) O d  100 lat 
n ie  było w M oskwie tan ich  m ro ­
zów, jak  w os ta tn ich  d n iach .  DNB 
d o n o s i ,  iż w d n iach  9 - 1 0  stycznia 
t e m p e r a tu r a  w Rosji ś rodkow ej 
była niezwykle n iska  było d o  37  
s to p n i  mrozu. W d n iu  16 s tycznia 
m róz  o s ią g n ą ł  niebywały  reko rd .  
W Moskwie p o  p o łu d n iu  było 40  
s topn i ,  a  wieczo e m  44 J e s t  to  
dia obszarów  eu ro p e jsk ich  Zw. S o ­
w ieckiego bbrdzo  rzadki rek o rd  
mrozów. W roku  F900 w M oskw ie  
je d e n  dz ień  było 40 s to p n i  m rozu ,  
a  w r. 1929 t e m p e r a tu r a  s p a d ła  
d o  38 s lo p r i .  Taki m róz  jak o b e c ­
nie  jest,  n o to w an y  był w Rosji 
w czterdziestym  roku  u d . w ieku .  
J e d n a k  i w tedy było tylko 4G st.  
m rozu . J a k  ag en c ja  n ie m ie c k a  zc- 
znacza, te n  nadzwyczaj silny m róz  
sa m o rz ą d  m oskiew ski pos taw ił  w  
bardzo  t ru d n e j  sytuacji.  J e d y n ie  
p 'zy  za s to sow an iu  szczególnych  
środków  m o żn a  u trzym ać  n o r m a l ­
n ą  k o m u n ik a c ją  m ie jsk ą  i t r a n s ­
port  o raz  zaopatrzyć  lu d n o ść  w  
żyw ność i drzew o oraz  węgiel. 
Szkoły w Moskwie są  n ieczynne . 
f*<' O SLO . ( E l ta )  W miejscowości 
T elnesse  e. n a  pogran iczu  szwedz 
ko  norw esk im  w d n iu  16 stycznia 
t e m p e ra tu ra  sp ad ła  poniżej d u n k -  
tu z a m a rz an ia  ż>wego s r e b r a — 39 
s topn i,  T e rm o m e tr  sp iry tusow y 
wykazał 46 s topni Celsjusza. J e s t  
to  ja k  do tychczas  reko rd  m rozu 
p odczas  tej zimy w Europ ie ,

Ren stanął
AMSTERDAM, (Eita.) W całej 

H olandii p a d a  gęsty  śn ieg  o r t z  są  
wielkie m rozy *V k a n a ła c h ,  rze­
kach  i jeziorach ba rdzo  d j ż o  kry 
lodowej. Również Ren zam arz ł  zu ­
pe łn ie  w S i c e j u  m iejscow ościach  
P r z y  A rn h e m  od  środy  m o ż n e  
przez Ren naw e t  przechodzić.

Na drugićj pótauli u tai
RIO DE J T ^ E iR O  ( E l ta )  Fala  

upałów , k tóre  w tycn d n  ach  była 
w A rgen tyn ie ,  przeszła ju ż  d o  
Brazyl.i. W Rio d e  J a n e i r o  zm ar ło  
na s k u te k  u d a ró w  s łonecznych  10 
o sób .

Dnlei pod z .1 akiti;r ra p yta n jja
W ł & ć i s ę j  c f o c f p o ® i ń ą  ^ i F o s u

Ubiegła  d o b a  nie przyniosła 
rasadn iczych  z m ian  na  gran icy  

foeigijsko-śio 'endersko - n iem ieckie j .  
P rzygran iczne  m ia s ta  b e  gijskie i 
h o len d e rsk ie  były wczoraj przy­

ć m i o n e ,  co ha rm o n izo w a ło  zresztą 
2e s t a n e m  rzeczy do t a m te j  stro- 
n e g ran icy  R z ą d  h o le n d e r s k i  o g ­

ł o s i ł  w c z o ra j  w  k i lk u  r e jo n a c h  
■pogranicznych I n a d m o r s k i c h  
w p r o w a d z e n ie  s t a n u  w y j ą t k o ­
w e g o .  W ódz armii belgijSKiej w 
w yw iadzie  udz ie lonym  p ras ie  za ­
g ran iczne j oświadczył,, £e  zarzą­
d z o n a  w Belgii mobilizacja potrwa 
je szcze  kilka dn i. M im o p o zo rn eg o  
'-usDokoienia, wszystkie zarządzen ia  
n a tu ry  wojskowej, p rzedsięw zięte  
■ostatnio przez rząd b e lg i j s d  p o zo ­
s t a n ą  w sile. Historia o s ta tn ich  
w ypadków , zaznaczył dale; wódz 

•naczelny arm ii belgijskiej, w yka­
pa ła ,  że m a łe  naro d y ,  p o s iad a jąc  
•dobrze wyćwiczone i w yposażone  
w b ro ń  i a m u n ic ję  a mie, m o g ą  
s k u te c z n ie  waiczyć z po tężnym i
■armiami.

P o p o łu d n io w e  p ism a  ang ie lsk ie  
Przynoszą w iadom ość , że w c iąnu 
ib i tn fe j  nocy N ie m c y  u r z ą d z i ły  

* 2 .a tu ż  ca łe j  g r a n i c y  h o l e n d e r ­
s k i e j  p o t ę ż n e  z a s ie k i  z  d r u tu  
k o lc z a s te g o ,  p r z y  c z y m  n a  n ie ­
k t ó r y c h  o d c in k a c h  p r z e z  d r u ty  
P rz ,  pi z c z o n o  p r ą d  e le k t r y c z n y  
** b a r d z o  w y s o k im  n a p ię c iu .

Jak jest istotnie z Włochami

Mie m m ejsza  se n sa c ję  w yw o­
łała w s fe rach  politycznych L o n ­
d y n u  w ia d o m o ść  o  przybyciu d o  
Rzymu w ojskow ej misji h o le n d e r ­
skiej, ce lem  z ak u p u  we Włoszech 
b roni, am un ic ji  i sam o lo tó w  dla  
arm ii h o le n d e rs '  iej. Z d a m e m  lon- 
d yń sK k h  kół politycznych, św .ad- 
czy to  pono w n  e o  dziwnej z a g a d ­
kowej polityce Italii. Rzym s rze 
da je  b roń  e w e n tu a ln y m  w rogom  
N iem iec  w tym  s a m y m  d n iu ,  kiedy 
g e n e ra ln y  sek re ta rz  partii faszy ­
stowskiej wygłasza g roźne , niby 
p ron iem ieck ie ,  p rzem ów ien ie ,  w 
k tórym  a k cen tu je ,  że aczkolwiek 
W łochy o b e c n ie  zachow ują  n e u t ­
ra lność , to  jeszcze n ie  znaczy, by 
V/łosi w odpow iedn ie j  chwili, kie­
dy zo s tan ą  do  te g o  z m js z e n i ,  lub

kiedy te g o  w y m ag ać  będzie  in te ­
res, a lb o  obow iązek, n ie  chwycili 
za b roń  i wstąpili w szranki w al­
czącej Europy. N iem cy dopatrzyli 
s ię  w tym  zdan iu  eluzyj co d o  
obow iązku  Włoch. w yn.Kaiącego z 
so ju szu  w o je n n e g o  R zym u z B er­
linem , lecz skrzę tn ie  pom inę li  te 
okoliczność, że w łaśnie  Włosi surze- 
d a ią  oroń i a m u n ic ję  H olandii.

Za53da izolacji w Eurapfe
„Kra ie  e u ro p e jsk ie  o d g ra a z a ją  

się  ied en  od  d rug iego* , pod  tak im  
ty tu łem  zam ieszcza sp raw ozdaw ca  
polityczny „Daily E xpress“ przegląd  
obecn e j  sytuacji w E urop ie .  O m a ­
wiając s y tu a q ę  na  g ran icy  ho len -  
dersK o-be lghsko-n iem ieck ie j ,  ko res ­
p o n d e n t  polityczny w sp o m n ia n e g o  
p ism a  stwierd a, że  wczoraj w

R um unii  z a k o ń c z o n o  pierwszy e ta p  
budow y  po tężne j  lf"ii ob ro n n e j ,  
im ien ia  króla Karola, która b iegn ie  
wzdłuż gran icy  sowieckiej i w ęg ier­
skiej. U m o cn ien ia  te  sk ład a ją  się 
w pierwszym  rzędzie z o lb rzym iego  
rowu, d ługośc i p o  n a d  500 kilo­
m etrów , o g łębokośc i 5 m etrów  
i szeroirości 12 mtr. Rów te n  p o ­
łączony  został sy s te m e m  kana łów  
z rzekam i K arpa t  i m o że  być każ­
dej chwili w ype łn iony  w odą . P o ­
n a d to  wzdłuż row u b u d o w a n e  są 
b u n k ie ry  ze  stali i b e to n u ,  n a  wzór 
bun k ie ró w  l.riii M ągir.o ta  i linii 
Zygfryda oraz  p o d z ie m n e  fortece  
W te n  sp o s ó b  Rumunia n ie oba­
wia się już b łyskaw icznej w ojny, 
gdyż sy s te m  rowów o b ro n n y c h  u- 
memożliwi szybkie  p o ru sz a n ie  się 
dywi zjom zm oto ryzow anym  n ie ­
przyjaciela.

S z c z e g ó ł y  s e n s i c y j n e g a  s p i s k u  w  U S A
C A o c f ^ J l o  o  3z t»i;4 r n ę  e * s r f r o ! . i  racr j n o t f l ę  fcćśB

NOW7Y JO R k P rasa am erykańska p o ­
św ięca  d n io  m iejsca  szczegółom  śled z­
twa w spraw ie w ykrytego sp isk u  pod
n a z w ą  .Przyjaciele Cn ześcijaństwa",
którego dążen iem  była zm iann ustroju  
U. S. A. droga zbrojnego zam achu. P ra­
sa podaje, że  w jednej z w ill pod N ow ym  
Jorkiem  zna lez ion o  praw dziw y sk ład  bro­

ni. U stalono, że sp iskow cy zam ierzali o- 
panow ae prefek turę n o w o jo rsk a  i zbroj­
nie w prow adzić ustrój podobny do nstro- 
jn  w  N iem czech.

P rasa podkreśla, że sp isk o w cy  byli 
w kon takcie  z przedstaw icie lam i d yp lo ­
m atycznym i jednego  z obcych  m ocarstw .

W śród aresztow anych  k ierow ników

sp isku  przew ażają ezłonk ow ie am erykan  
sk iego  rasistow sk iego  ..n iem iecko-am ery  
kańskiego"* zw iązku .

Prasa naw ołuje1 rząd do w y c iągn ięc ia  
najdalej idących  kon sek w en cji, jeżeli p o ­
dejrzenie, że sp iskow cy zn aju ow ali s ię  w  
blisk im  kon takcie  z przedstaw icie lem  d y ­
plom atycznym  jednego  z obeycb m ocarstw

W ten  sp o só b ,  kończy Jswojts 
wywody k o re s p o n d e n t  polityczny 
„ Daily E xpress" ,  poszczegó lne  kra ie  
e u ro p e jsk ie  w gw m tow nie  szybkim  
te m p ie  o d g rad za ją  się n a w z a je m  
w oczekiw aniu  nowej burzy w o jen ­
nej, k tó ra  m o że  w y b u c h n ą ć  la d a  
chwila, lecz d o k ła d n e g o  m o m e n tu  
w y buchu  określić n ie p o d o b n a .

U. S. A. wobec Bćlgil
„Tim es* d o n o s i ,  że  p re z y d e n t  

S ta n ó w  Z jednoczonych  R ooseve it  
przesłał rządowi belg j s k ie m u  n o w e  
o redzie  o  don ios łe j  treści.

Takie  o św iadczen ie  złożył p rzed ­
staw icie lom  p rasy  r o w y  a m b a s a ­
do r  S tan ó w  Z jednoczonych  w B e l­
g i1, po  w ręczeniu  królowi L e o p o l ­
dowi listów uwierzyteln iających. 
A m b a s a d o r  oświadczy*, ze  n a ra z !e 
treść  teg o  orędzia  p o w in n a  p o z o ­
stać  w ta jem n icy ,  (c)

Walki z komunizmem w  
Szwecji

S Z T O K H O L M  (E lta ) .P a r la m en t  
szwedzki obradow ał wczoraj n a d  
najbardziej skutecznjnni sp o so b am i 
zwalczania rachu kom un s tycznego  
w Szwecji. Premier H a n sse n  ośw iad ­
czył, iż rząd się p o s ta ra  s k o n tro lo ­
wać działa lność szwedzkiej partit 
kom unistycznej.
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Przyszłość Szwecji zależy od przyszłości Finlandii
Dwa doniosłe przemówienia ministra H< nssona w ostatniei dobie

s. p-

SZTOKHOLM . (Elta). P odczas  
o tw arcia  now ej sesji R iksdagu  m i­
n is te r  sp raw  zagran icznych  Szwecji 
w ygłosił p rzem ów ien ie ,  w k tórym  
oświadczył, iż polityka z a g ra n ic z n i  
Szwecji p o zo s ta je  w d a is ry m  c iągu  
bez  z m ian ,  a n e u t a l n o ś ć  Szwecji 
w d a lszym  c iąg u  będz ie  b ro n io n a .  
Szwecja wszelkimi ś ro d k am i będzie  
bron iła  się, w ed ług  m in is tra  H a n s -  
s o n a  przeciwko jak iem u k o lw iek  
n a ru sz e n iu  jej n eu tra ln o śc i .  Nie 
m o ż e  być m ow y o żadnych  ak tach  
sprzeciwiaiących s ę  n eu tra lnośc i  
Szwecji. Szwecja w so ó łp racu je  z 
wszystkimi, n iezw iązanym i z żad ­
nym i b lokam i, p a ń s tw a m i m ałym i, 
k tó re  dążą  d o  pokoju ,  p raw n ie  za­
bezp iecza jącego  ich bezpieczeństw o.

‘ W edług  zd an ia  m in is tra  H a n s s o n a  
p a ń s t w a  skandy n a w sk ie  w s p ó ł ­
p r a c u j ą  z e  scb ą  m ając n a  c e lu  
z a b e z p ie c z e n ie  n e u t r a l n o ś c i  i n ie ­
p o d leg ło śc i tych p a ń s tw .  S z w e q a  
n igdy  nie widziała p o t izeby  b ran ia  
udzia łu  w jak im ko lw iek  związku woj­
skow ym  d la te g o  też  i dziś Szwecja 
n ie  je s t  zobow iązana  d o p o m a g a ć  
F inlandii .  J e d n a k  n a ró d  szwedzki 
p o s ia d a  g łębok ie  uczucie  przyjaźni 
d la  F inlandii .  M inister H a n s s o n  
podkreś l i ł  n a  zakończenie ,  iż m im o  
ze rząd Szwecji p o s ia d a  wielką 
ch ęć  d o p o m o ż e n ia  F inlandii, m u s i  
p o s tęp o w ać ,  ostrożn ie ,  aby  się  n ie  
s tać  u czes tn ik iem  w ielk iego  k o n ­
fliktu. Szwecja, oświadczył m in is te r  
H a n s s o n ,  n ie  p o trzeb u je  żadnych  
rad  zagran icy  w sp ra w ie  jej s to ­
s u n k ó w  z F in landią

P odczas d e b a t  p o p o łudn iow ych  
w R iksdagu  n a d  polityką 7ag ra -  
n iczną  Szwecji m in is te r  sp ra w  za ­
gran icznych  wygłosił d ru g ie  prze­
m ów ien ie ,  w którym  m iedzy i n n y m i '  
powiedział,  iż cały św iat w ie, jak  
naród s z w e d z k i  j e d n o m y ś ln i e  
chce d opom óc Finlandii.

. F a k t  ten , oświadczył m in is ter , 
m us i  s tanow ić  d e cy d u jącą  lin:ę 
naszej polityki. S p r a w a  F in la n d i i  
je s t  n a s z ą  s p r a w ą  a  p r z y s z ło ś ć  
S z w e c j i  z a le ż y  o d  p r z y s z ło ś c i  
F in la n d i i " .  „M usim y  -ó w m tz  bacz­
nie ś leazić  rozwoj w ielk iego k o r  
fliktu w o je n n e g o  E uropy  i n ieb ez ­
p ieczeń s tw a ,  które  n a m  grozi nie 
u w iż a c  za n iezneczące . P ra g n ie m y  
zach o w ać  sw oją n e u t ra ln o ś ć  i n ie ­
p o d leg łość ,  i n eu tra ln o ść  m usi 
s tanow ić , jak  p o p rzed n io  tak  i 
o becn ie ,  kierowniczą linię naszej 
polityki*.

Na p o czą tk u  lu tego  r. b. u k a ż e  s i e

S Ł O W N I K
POLSKO - LITEWSKI

a k cen to w an y  
z dodaniem  z w ięz ły ch  zasad  g ram a ty k i  

ję z y k a  l i tew sk iego  
do u ż y tk u  czy te ln ika  pc lskiego. 

C ena  w  przedpłacie do dn .  I II. 40  r. 
Lt. 3.—

P o  w yjśc iu  z druku  cena będzie  w yższa  
W y d a w n i c t w o  

I Kitskiego i J. Zaiadstsgo v Winna.
P r z e d p ł a t ę  u i s a e a a ć  m< 4 n a  w  k s i ę g a r n i a c h .

(D o k o ń c ze n ie  ze  str. 1)

Hitler rozpoczął sw ą - akcję , k tórą  
m ia ła  d o p .o w ad z ić  d o  w iaczenia  
Czech d o  Rzeszy i p ro tek to ra tu  
n a d  Słowacją.

„H is to ry czn a"  m o w a  Hitlera  z 
Żądan iam i pod  a d re s e m  Polski, 
k tóra  dop ro w ad z i ła  d o  w ojny pol- 
s k o - n ;em ieck ie i ,  została  w ygłoszo­
n a  w p i ą t e k  2b k w ie tn i a  1939 r.

W reszcie  n .k o r ru  n ie  p o trz e b u ­
je m y  p rzy p o m in ać ,  że 1 w rz e ś n ia  
1939 r,, d a ta  agresji n iem ieck ie j  
na  Polskę, był piątkiem!

Może to tylko zbieg oko licznoś­
ci? A m cże ,  jak  krążą uporczyw e 
„ g łu c h e  wieści m iędzy  lu d e m " ,  
jest to  przejaw właściwej Hhlerowi 
m istyk i?1

Czyżby wszelkie dzieło zaczęte 
w p ią tek , czyżoy k ażd a  kw estia  
rozs trzygana  w p ią tek  m ia ła  się 
d la  kanc le rza  zakończyć szczęśli­
wie? Najbliższa przys :łość pokaże , 
czy i now a ofenzywa n iem iecką  
rozpoczn ie  Się w  p ią te k

(ht)

Po p rzem ów ien iu  o b e c n e g o  m i­
nistra sp ia w  za g ra n lc z ry c h  H an s-  
s o n a  p rzem aw ia ł  były m in is te r  
S an d le r ,  który podkreśli ł  kon iecz­
n o ść  w sp ó łp racy  z F in land ią  n a d  
u trz y m a n ie m  o b e c n e g o  reż im u n a  
w y sp ach  Mllandzkich, k tórych sy­
tu ac ja  o b e c n a  je s t  g o d n a  szcze­
gólnej uwagi.

Zasady wojny ekonomicznej
LONDYN (Elt?). Podczas  d e b a t  

wczorajszych w Izbie Lordów  sze­
reg  m ów ców  podk ieś l i ło  kon iecz­
n o ść  uzg o d n ien ia  rożnych d - ia łań  
w ojny  eko n o m iczn e j  oraz  w zm o c­
n ien ia  s tan o w isk a  w g ab in ec ie  te g o

m in is tra ,  który załatw ia wszystk!e  
s p rawy związane z w ojną  g o s p o ­
darczą. Minister bez teki lord H an-  
key o d p o w iad a jąc  w im ien iu  rządu  
na  te  zarzuty podKreślił, iż W. Bry 
tan ia  w o b ecn e j  wojnie ek o n o m ic z ­
nej n a  ile będzie  m og ła ,  będzie  
zwraca a uw agę  n a  in te resy  p ań s tw  
neu tra ln y ch .

W sp raw ie  p ro jek tu  w n ie s io n e ­
g o  z a k u p u  w Związku Sow ieckim  
wiekszej ilości tow arów , ab y  w ten  
sp o s ó b  m e d o p u ś d ć  tych tow arów  
d o  N iem iec  lord H an k cy  o św ia d ­
czył, iż c o e c n e  okol czności n iep o -  
zwalają  czynić więKszych z ak u p ó w  
w Związku Sow ieckim .

A l ,EKS ANDER LUDWIKI EWICZ
U chodźca  u W arszaw y , po  k ró tk ic h  lecz c iężkich  c ie rp ien iach  zm arł  dn .  17 

s tyczn ia  1940 r. w  w iek u  1a l  -53.
N a b o ż e ń s tw o  ża łobne  o d b ę d z ie  się dn.  19 b. m. w kosc.  Sw. Ja k u b a  

o  g odz .  9.30 rano, po  czym  n as tap i  ek sp o r tac ja  i p o g rz e b  na cment.  Rossa. 
P  tych  sm u łn ych  o b rz ęd a ch  zaw iadam iają  p rzy jac ió ł  i zn a jo m y ch  Zm arłego

K O L E O T Y

— t

l tfuswgii dc Ameryki w przeć ą ju 24gotiz.
Podróż będzie kosztowała 2,600 litów

Lot p o n r e d z y  S ta w a n g e r  (poł. Nor­
w e g a )  i No° ym  J o rk ie m  będzie  
trw ał tylko 24  godz iny . Koszt bile­
tu  w ynies ie  oko ło  2.60G litów o d  
osopy .

SZTOKHOLM . P e r t ra k ta c je  p o ­
m iędzy  S k a n d y n a w ią  i St. Z je d ro -  
c7o n y m i,  o których pisa liśm y n ie ­
d a w n o ,  w sp raw ie  k o m u n ik a c h  lot­
niczej, zakończył się pom yśln ie .

Riitj mM  sit m ii 153 pisni
„Gruba Berta“  zakasowana

L O N D Y N  (Elita).

SZ T O K H O L M  (E l ia b  W edług  
wiadom ości H avasa  n iem iecka  łódź  
p o d w o d n a  za trzym ała  s ta tek  sz w e d z ­
ki „Birgcr Jarl*4 i zm usiła  go do

udania  się do portu  w Swinemuen- 
de. S tatek  ten  z 50 -ma pasażeram i 
płynął z V enspil do  Sz tokholm u.

K o re s p o rd e n -  
ci p ism  ang ie lsk ich  z A m s te rd a m u  
d o n o sz ą ,  iż ob ecn  e w Niem czech 
czyn ione  są próby a r m a t  n o w eg o  
tyou , p rzystosow anych  d o  d a le k o ­
siężnych strza iw. Z asięg  nowych 
a r m a t  m a  być większy, niż „G ru ­

l i

Chmury wojenne nad Holandia
Na pograniczu  n ie o re c k o -h o -  

len d e rsk im  raz p o raź  g ro m a d z ą  się 
c h m u ry  w o jen n e .  P ra sa  ca łego  
św iata  pod  wielkimi ty tu łam i za­
czyna p o d a w a ć  g n  źne  w a d o m o ś -  
ci. E uropn  w oczekiw aniu  w y b u ­
chu  n o w eg o  konflik tu  zb ro jnego  
p rzeżywa kilka dni pełnych em ocji.  
H o land ia  odw ołu je  urlopy ofice­
ro m  i żołn ierzom  i przygotowuje 
s ;ę d o  o d p a rc ia  e w e n tu a ln e g o  a r a ­
ku. Po p ew n y m  czasie  j e d n a k  
c h m u ry  się rozchodzą  i n a s tę p u je  
odprężen ie .  T ego  ro d ia ju  przebieg 
w y p ad k ó w  pow tarzał się już kilka­
kro tn ie .  P o d o b n e  sy tuac je  miały 
n r e j s c e  w E u ro p ie  przed konfl.k- 
te m  po lsk o -n iem ieck im , aż w m o ­
m e n c ie  m o że  n a jm n ie j  sp o d z ie w a ­
ny m  w ybuchła  wojna.

H o land ia  podczas zaw ieruchy  
w o jen n e j  w Iątacb 1914"*! 918 p o ­
została , jak w ia d o m e ,  n e u tra ln a  i 
ko rzys ta ;ac  z tej n e u t r a m o ś d ,  ro 
b ła znaK om  te in te resy  f inansow e , 
eksp o r tu jąc ,  bądź  też p o ś re d n i­
cząc w e k sp o rc ie  m a te r ia łów  w o ­
jen n y ch  d o  Niemiec. Z ach o w an ie  
neu tra lnośc i  w kam panii  o b ecn e j  
b id z ie  dla niej trudn ie jsze .  W ro­
ku 1914 u d e rz e n ie  n e m i e c k  u s 2ło 
zd ecy d o w an ie  na Francję: sp o w o  
dow ało  to  n a ru sz e n ie  neu tra ln o śc i  
Belgii i w ciągnięc ie  jei do  v,iru 
w c e n n e g o .  W toczącej się  wojnie 
Niemcy dążą  d o  zad an ia  p o tę ż n e ­
g o  c iosu  p rzede  w szystkim  Anglii. 
W tych w a ru n k a c h  Belgia jak o  t e ­
ry torium  w y p a a o w e  dla N iem iec  
m a  m n ie jsze  znaczen ie .  N iem cy w 
w a k e  z Anglią, po ło żo n ą  n a  wyS"- 
pach , p o trzebu ją  d o g o d n y c h  p o r ­
tów ja k o  baz d la  swoich łedzi p o d ­
wodnych , a takich  portów  Belgia 
n ie  p o s iada ,  inaczej H o land ia :  jej 
liczne po rty  n a tu ra ln e  i sz tuczne  
znak o m ic ie  n a d a ją  się d o  te g c  c e ­
lu. CJ ście  R enu , z n a jd u jące  sie w 
p o s ia d a n iu  h o le n d e rsk im ,  leży d o ­
k ład n ie  n a  szerokości ujścia T a ­
mizy i n a  szerokości L o n d y n u ,  
stolicy W. Brytanii i j e d r o c z e s n ie  
najw iększego  jej po r tu  m orsk iego .  
L okując  się przy ujściu R enu , czy 
to  w R o tte rd am ie ,  czy w jek im  in ­
n y m  pun k c ie ,  n iem ieck ie  łodzie 
p o d w o d n e  pnnow ały o y  n a d  k a n a ­
łem  L a m a n c h e ,  s tw arzając p o w aż ­
ne  n iebezp ieczeńs tw o  dla ru ch u  
okrę tów  han d lo w y ch  i w ojennych  
w tym  k an a le .

W ciąg n ięc ie  Holandii  d o  toczą­
cej s ię  wojny byłoby dla niej k a ­
tas tro fą  z wielu względów. Kraj ten  
zos ta łoy  n a ra ż o n y  na  stra ty  w lu- 
d z 'a (h ,  zniszczenie  wielu p ięknych  
i bog a ty ch  m iast.  W ypadk i w o je n ­
ne  doprow adziłyby  d o  z ru jnow ania  
h a n d lu  zag ran icznego ,  na k tórym  
w znacznym  s to p n iu  o p .e ra  się 
wielki d o b ro b y t  jego  m ieszkańców  
P o n a d .o  H o 'an d i i  zagraża  jeszcze 
je d n o  n ieoezp ieczeńsbyo  O o szsr  
teg o  p ań s tw a ,  p o ło żo n eg o  niezwy­
kle nisko, p raw ie w połowie zn a j­
d u je  się na poziom ie  niższym od  
poz iom u  m orza . L u in o ś ć  przed 
grożącym  iej w każdej chwiii z a le ­
w em  broni s ę przy p o m o cy  ta m ,  
bu d o w a n y c h  od  wieków. P o n ad to ,  
ze względu na u ł tu d n io n y  odpływ

wod w kra ju  n isk im  i oddz ie lonym  
od  m orza  ta m a m i,  rzeki zam u la ją  
sw oje  k o r , t a  i p łyną  w ysoko, jakby  
n a  sztucznie u sy p an y ch  wałach, 
d o m in u ia c  n ad  o taczającym i je  p o ­
łami u p raw nym i.  W związku z po- 
wyżs7y m j  rzeki i k an a ły  są  u ję te  
w s k o m p l ik o w a n e  tam y , w y m a g a ­
jące  ciągłej opieki, n ie u s ta n n e g o  
czuw ania  n a d  ich całością. W toku  
dz ia łań  wOjC-nrych ta k a  o p iek a  by­
łaby  n iem o ,l iw a ,  co w k o n s e k w e n ­
cji m o g łoby  sp o w o d o w a ć  wylewy 
rzek i z a to p ien ie  bardzo  wielkich 
obszarów  pól upraw nych . Zresztą 
gdyby  n aw e t  ta m y  dop isa ły  bf z 
a o z o ru, H o land ia  s a m a  m u s ia łap y  
otworzyć liczne szluzy i s p o w o d o ­
wać wylewy, aby  tą  d ro g ą  zasłonić  
s !ę przed s inwazja nieprzyjaciela. 
Dingotrwojtra «ys  łki H olendrów , w 
dziedzinie  fbgulacji wód, p o p a r te  
wieikim n a k ła d e m  kapita łów , posz­
łyby w tych ^ a ; l in k a c h  na  m arn e .  
Wylewy rzek w H olandii ,  w związ­
ku z niz»nnvm c h a ra k te re m  k^aju, 
p o s ia d a ją  ka tas tro fa lny  i h a r a k te r .  
dziesiątki tysięcy ha n a ju ro d za jn ie j­
szej ź i ą p i  zam ien ia ją  s ię  w m o c a -  
ry i jeziora. Dla p o n o w n e g o  o p a ­
no w an ia  wody trzeba pyłoby wielu 
lat p ra ry  i w-ele p ieniędzy. Z an im  
zosta łoby  to zroKlone, ludnośc i  h o ­
lendersk ie j przez szereg  lat m o g ła ­
by zagrażać  nędza.

w  świe tle powyższych wywodów 
jes t  z rozum iale ,  że H o lan d ia  robi 
wszelkie wysiłki aoy pow strzym ać  
ruch  zawieszt iej n a d  nią  lawiny 
w o jenne j  D yplom acja  p ra c u je  g o r ­
liwie po rusza iąc  n a jróżnorodn ie jsze  
sp rężyny  poi,tyczne, jeżeli j e d n a k  
jej wysiłki nie o d n .o są  sk u tk u ,  H o ­
land ia  s ta n ie  w obec  konieczności 
walki zbrojnej.

H olano ia  w hierarchii m ałych  
p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  za jm u je  p o ­
ś re d n ie  s tanow isko . P o s iad a  o n a  
34 tys. k m 2 powierzchni i 8.6 mil. 
m ieszkańców . Pod  w zg lędem  więc 
sw eg o  obsza ru  u s tę p u je  Danii, 
Szwajcarii, Litwie i n a w e t  Estonii, 
a le  pod  w zg lędem  ilości swoich

m ieszkańców  przewyższa wszystkie 
te  p a ń s tw a  ba rdzo  znacznie . W 
czasach  p o n o n w y c h  a im ia  h o le n ­
d e rsk a  liczyła 36 tys. żołnierzy. Na 
w y p a d e k  wojny, p rzy jm ując  n o rm y  
m obilizacy n e  innycn p a ń s tw  z la t  
1914— 1918,- będz ie  o n a  m ogła  
pia  w doo o d o b n ie  pow ołać pod  broń 
oko ło  830 tys. lud i. K olonie  h o ­
len d ersk ie  p o s iad a ją  65 mil. m iesz­
kańców , a więc o s iem  razy tyle, co 
s a m a  m e tro p o l ia ,  lecz zad a lek o .

W  o b ro n ie  H olandii ,  jak  w ia­
d o m o ,  z d ecy d o w an a  je s t  w ystąpić  
Beigia. E w e n tu a ln e  z a a ta k o w an ie  
H olandii,  w obec  b raku  w Bel­
gii od  s trony  gran icy  h o ­
lendersk ie j  linii fortyfikacyjnych, 
byłoby dla  niej zbyt pow ażnym  
n ^bezp ieczeń s tw em , aby  m o g ła  w 
t y c n  w a r u n k a c h  w  d a l s z y m  c ą g n
zacnow yw ać n e u tra ln o ść .  (W er

bej B e 'ty “ , z któreś w wielkiej woj­
nie  św.atowej s r, e ian o  d o  Paryża 
7. odległości 80  tnil. W edług k o rę -  
SDondenta  „Daily T e le g ra p h "  
N iem cy  J ą ż ą  o b e c n ie  d o  zwięk- 1 
szenia  d a lekosiężnośc i  nowych a r ­
m a t .  (Jb eg łą  je s ie m ą  kilka a r m a t  
te g o  ty p u  w y p ró b o w an o  w pobliżu  
granicy  ho lendersk ie j .  W tym  cza ­
sie w strzym any  zosta ł  wszelki ruch  
w tym o k rę g u ,  pon iew aż  jakoby 
strze lano  d o  celów, od leg łych  o 
5 0 - 6 0  mil. Z as .ęg  nowych a rm a t  
m a  w ynosić  przeszło 100 tnij.

30.000 lotników 
szko i W. Brytania

LONDYN. (E lta).  D onoszą ,  iż ce ­
lem  realizacji p r o g r a m u  wyszko­
len ia  lotników zo s tan ie  w y d a n a  
s u m a  120 m ilionów  fu n tó w ' s te r-  
lingów. .i/edług p ro g ra m u  m ą  bzć 
w yszkolonych  30 000 le tn ików . W 
celu  tym  w Kanadzie zos tpn ie  
u tw orzonych  70 szkół lotniczych.

2-tl prani Dtaanytli
z łaz ienka  w c en t ru m  m iasta  po- 
szunu ję  od  zaraz.  Zgłoszenia  kie­
rować no  adm nistracji .K u r je ra  

Amfcnsk ego" n o d  ,D .  R .“

DHB zi msygnalizuje o naruszeniu
granicy przez Holandię

BERLIN (Elta). Na froncie  z a ­
c h o d n im  w dn iu  16 stycznia , jak  
D NB donosi ,  nie wyda żyło się nic 
szczegó lnego .  W pó łnocne j  części 
frontu  b y ’o je d y n ie  s ła b e  dz ia łan ie  
aitylerii. O ddziały  wywiadowcze w 
niek tórych  m ie jscach  zauważyły, iż 
nieprzyjaciel b u d u je  now e u m o c ­
n ien ia ,  W pobliżu  M erten  o d p a r ty  
zosta ł  a ta k  f ran cu sk ieg o  oddzia łu

sz tu rm o w eg o .  DNB d o n o s i  p o za  
tym . iż w ia d o m o ść  o  n a ru szen iu  
te ry to r iu m  n iem ieck ieg o  przez s a ­
m o lo t  ho len d ersk i ,  jest  po tw ier­
dz o n a .  W d n .  13 s tycznia n iem  ecka  
o b o n a  przeć, wic tnica p o zn a ła  
m e d a ie k o  N o rd w o m  s a m o lo t  h o ­
lendersk i .  S s m o lc t  te n  krążył n a d  
fa b ry k a m i N ie h u e s  i D u e tm g ,  w 
N o rd n o m .

Dywersyjne zakusy wśród Walonów
„Le J o u r n a l  d e  G eneve"  przy­

nosi n iezm ie rn ie  c iekaw ą w iad o ­
m ość ,  pow tórzoną  przez całą  p ra sę  
szw a jca rską ,  jeKcpy w osta tn ich  
tygo d n iach  z a n o to w a n o  p e w n e  
usiłow ania  ze s trony  czynników  
obcych  rozbić je d n o ś ć  n a ro d o w ą  
Belgii. W n iek tó rych  m ia s ta c h  
Flandrii Belgijskiej po jaw iają  się 
n iezn an i  zazwyczaj osobn icy ,  k tó ­
rzy ko lportu ją  m a so w o  ulotki w 
języku  w a lońsk im  naw oływ ując  do

w y stępow an ia  przeciwko odwiecz­
nym  w ro g o m  z pó łnocy kra ju .  N a­
tu ra ln ie — p o d k reś la  dz lene ik  szw aj­
c a rsk i— ulotki ta k ie  n ie  rob ią  zb y t  
wielk iego w rażenia  w śród  m a s  
w alońsk ich  ze względu n a  b liskie  
n iebezp ieczeństw o , g rożące  Beigit 
ze s trony  w sc h o d m e g o  s ą s ia d a .  
Kro je s t  in sp ira io rem  te g o  ro d za ju  
w y s ą o ie ń  nie  t r u d n o  się  do. 
m yśleć  —  kończy p .s m o  c iek aw ą  
w iad o m o ść .  (*)

Imperium\ran 3 iw tarkia
Aktualne fundamenty polityki włcskhj

RZYM, (Elta). Sekre ta iz partii 
faszystowskiej  Muti udzielił na ze ­
brań,u kierowników partii szeregu  
wskazówek w spiawie  działalności  
parti i  w przysz łośc i.  Zaznaczył  on 
iż part ia faszys towska  swojej  id eo­
logii nie zmienia Faszys to w ska  
ideologia totags tyczna  i autoryte tu 
je szcze  oęd^ie wzmocniona  ze s t ro­
ny ideowej  jask ’i formalnej ,  przy 
tym będą  wzięte pod  uwogę  dwa 
najwaznie s ' e  f un dam ent y  i m p e ­
r iu m , r a s a  i .u ta rk ia .  Muti zazna­
czył, :ź nie na jeży mieć iluzji, że 
o b e c n e  z a c h o w a n !e s ię  I ta l i i  w 
s to su n .c u  d o  k o n f l ik tu  w o j e n n e ­
g o  b ę d z ie  trw;*ć w ieczn ie ,  W k a ż ­
d y m  c z a s ie  f a s z y s to w s k a  I ta l ia  
m o ż e  z n a le ź ć  s ię  w t a k i e j  s y tu a ­

cji,  że  b ę d z ie  z m u s z o n a  c h w y c ić  
za  b r o ń  z  o b o w ią z k u  lu b  ze  
w z g lę d u  n a  s w o je  in te r e sy .  Dla­
te go  musi  być p rz y g o to w a n a  jak 
moialn ie ,  tak i materialnie.  N a s t ę p ­
nie sekieta rz  partii zreferował za­
dania partii faszys towskie j  w róż­
nych dziedzinach życia n a ro d o w e ­
go.
Premifr Węgkr !>st 'ediak

doftrsj myś-i
BUDAPESĆT.  (Eiła).  Po dczas  

d c o c z n e g o  z jaźdu pariii rządowej  
zamiast  chorego  ministra Csa.-y w y ­
głosi ł  p rzemówienie  premier  Tele- 
ki który przede  wszys tk im złożył  
obszerne  wyjaśnienie w sp ran ie  roz­
mów w Wenecji .  Według  premiera 
Teleki  spotKame w Wenecj i  n a s t ą ­

piło jedynie na skutek wielkie, p r z y ­
jaźni nr .ędzy Italią, a W ęgram i .  
Italia i Węgry znajdują się ob ecni e  
w p o d o b n e j  syLmcji .  Oba  pańs twa  
u trzymują  normalne  dyp lo m a ty czn e  
s tosunki  z pańs twami  Europy ,  n a ­
wet i wojującymi ,  oba pańs twa nie 
biorą w wojnie udziału.  P o d c z a s  
spotkania w Wenecj i  j eszcze wię­
cej po dkr eś lo no  zgodno ść  po g lą ­
dów  między  obu  pańs twami  n a  
różne  zagadn ien ia  Euro py .  Teleki  
zaznaczył ,  iż w r a z i e  r o z s  - r ż e ­
n ia  s ię  w o i n y  s v tu a c j a  W ę g ie r  
b y ł a b y  w i ę c e j  p o w a ż n ą .  W tym 
w ypa dku  rząd mus ia łby  z a s io sow ać  
wewnątrz kraju szereg  ś ro dków .  
N a  zakończenie  Teleki  oświadczył ,  
iż Węgry m usz a  żyć i b ę d ą  ży ły .
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Gdańsk i
W  dalszym  ciągu w K siędze  

Błękitnej*) przy toczone  są  d o k u ­
m enty  do tyczące  s to su n k ó w  n ie ­
m iecko angielskich w om aw ianym  
okresie. R ozpoczyna  ich serję  ino 
wa H 'tle ra  z dnia 1.4 w Wilhelm- 
shafen, w której oskarża  on A n­
glię o p row adzen ie  polityki o k rą ­
żania Niem:ec i zwalczania ich 
handlu  zagranicznego, oraz u s tęp  
je g o  m ow y o Anglii w dniu  27.4 
w R eichs tagu  zak o ń czo n y  w y p o ­
w iedzeniem  um ow y niem iecko  a n ­
gielskiej o ograniczeniu  zbrojeń  
morskich , a po tw ie rd zo n e  przez 
złożone jednocześn ie  m em orandum , 
o d p o w ied ź  na k tó re  z łożył rząd 
angielski w dniu 23 czerwca.

D alszy  bieg w yp aak ó w  w czerw ­
cu i lipcu przenosi pu n k t  c iężkoś­
ci do G dańska . To też dokum entom  
do tyczącym  stosunków  w tym  m ie­
ście, pośw ięcone  są  dalsze s tron i­
ce B łękitnej Księgi. J a k  w ia d o ­
m o sp ó r  o tak zw anych  inspek to  
rów celnych, k tó rym  władze  g d a ń ­
skie u trudnia ły  ich p racę  d o p r o ­
wadził do ultimatum, sk ierow anego  
przez  rząd  Polski do Sena tu  W ol­
n eg o  Miasta G dańska ,  co znowu 
w yw oła ło  no tę  p ro te s tacy jn ą  rzą­
du niem ieckiego , p rzyczym  pofaz 
p ierw szy  w s to sunkach  polsko- 
gdańskich  rząd R zeszy  ingerow ał 
bezp o śred n io ,  co w yw ołało  sp rz e ­
ciw rządu po lsk iego  i zaostrzy ło  
niezmiernie s tosunki po lsko  - n ie ­
mieckie. J e d n o c z e śn ie  prasa  i ra­
dio niem ieckie  rozpoczęły  o s trą  
akcję  p ro te s ta c y jn ą  w sprawie rze­
kom ego  ucisku m niejszości n ie ­
mieckiej w P o lsce .  T en  okres  wy­
padków  obszern ie  oświetlają donie- 
sien-a te le g ra P c z n e  Mr.S. Shepher-  
da, genera lnego  konsu la  W. B ry ­
tanii w G dańsku  i Mr. N ortona  
charge d'affaires b ry ty jsk iego  w 
Warszawie. N iektóre z nich prze­
d rukow ujem y poniżej:
Mr. G. Shepherd do Wicehrabiego Hallfaxa.

Gdańsk, 28 czerwca 1989.
(Telegraficznie).

W p rzec iw ieńs tw ie  do  spokoju ,  p a n u ­
jącego w  W arszawie  o s ta tn i  ty d z ie ń  tuiaj 
obf i tow ał w w ydarzen ia .

2. Przez  o s ta tn ią  d obę  członkow ie  SA 
p rzygo tow yw ali  fortyfikacje w o k ó ł  m ias ta  
i w n ocy  z 2 6 —28 czerwca kazano  im 
w n ich  po zo s tać  na w y p ad ek  n iepokojów , 
być m oże  w związku ze Św ię tem  Morza 
w G dyn i  albo p o n iew aż  granica  polska  
na d rodze  G d a ń sk — G dynia  tyła zam knię ­
ta  dla  ru ch u  o d  p ó łn o cy  z 26 na 27 c ze rw ­
ca do 4 po  Doł. 27 czerwca, w związku 
z kom ple tow aniem  o b ro n y  przeciwczoł- 
g o w e j .  '

3. P rzy czó łk i  m o s tó w  p o n to n o w y c h  
są  w b u d o w ie  po  obu  s t ronach  Wisły

4. 23 czerwca członkow ie  N iemieckie­
go Klubu A u to m o b ih s tó w  dosta li  k w es t io ­
n a r iu sze  w  sp raw ie  ich w o z ó w  z po lece ­
niem  szybk iego  zwrotu .

5. W szyscy  gdańszczan ie ,  p o s iadacze  
c ieża iówek  itd. musieli  je dosta rczyć  do 
koszar polic ji dla inspekcji ,  po  k tórej sa ­
m o ch o d y  b y ły  n u m ero w an e  i zwracane  
właścicielom.

6. Po d o b n ie  se tk i  koni c iężarow ych  
i sp o r to w y c h  kazano  p rz ed s ta w ić  do ko-

*) P a t rz  n u m er  w to rk o w y  z dnia  16 
s tycznia.  „B łękitna  księga" jes l  w yd an a  
przez  L o n d y ń sk ą  Typograf ię  Królewską: 
Miscetancnns *r. 9 J  Oocuments 
concerning German - Polish  relatlons 
and the outbreak of hostii ties bet- 
ween Great-Brftaln = nd G erm a.iy nn 
Septem ber -I. 1939. L o n d o n  1939.

P om sna
szar rzekom o dla inspekcji ,  a le  pon iew aż  
n iek tó re  z nich p rz y b y ły  z bardziej  o d ­
d a lo n y ch  o b sza ru w  W olnego  M iasta  w y ­
daje  się, że  z o s ta n ą  one za t rzym ane,  
zwłaszcza iż d os ta rczono  tu  znaczną  ilość 
s iodeł.

7. F o rm o w an ie  Frelkorps po s tę p u je  
szybko .

8. W ubieg łym  ty g o d n iu  około  1000 
członków SA z P ru s  W sch o d n ich  oraz 
pewna ilość w y ższych  oficerów SS z Nie­
miec p rzy b y ła  tu ta j  bez  zapow iedzi  25 
czerwca, by  w ziąć  udział w g ra ch  sp o r to ­
w ych  tu te jszego  SS.

9. Dr. B oe ttcher  (r dca do  sp raw  
zagr.  p rzy  Senacie)  b y ł  p raw dopodobn ie  
od  26 do 27 czerwca w  Berlinie.

10. W m ow ie  z 25 czerwca Fors te r  
powiedzia ł :  . P r z e d  nami leży  wie lka  era, 
a dla Niemiec wielka epoka. Po d czas  o s ­
ta tn ich  tygodni G dańsk  s ta ł  się  cen trum  
p o l i ty c z n y c h  w y p ad k ó w .  Je s te śm y  p ew n i ,  
że  je s te śm y  już w końcow ym  stadium  n a ­
szej walki o wolność .  Wolne M iasto  d łu ­
go  na to czekało.  Dzisiaj k a id y  wie.  że  
W ^ine  M iasto  sz y b k o  zdąża d o  końca 
i każdy  wie, czym to się skończy!*

U .  Znaczna ilość p rzy je zd n y c h  cz ło n ­
kó w  SS p o z o s ta ła  tu ta j ,  podczas  g d y  
resz ta  od jechała  dziś wieczorem uważając, 
iż ci k tó rzy  pozosta l i ,  o d b y w a li  służbę 
w o jsk o w ą  w  Niemczech i są  członkam i 
A d o lf Hłtler’s VsrfDgungstrupoen. 
Łatwo ich odróżnić  po ich postaw ie  i n ie ­
co innym  m u n d u rze  od m ie jscow ego SS. 
O ko ło  300 znajdu je  s ię  w k oszarach  p o ­
licji w o jskow ej ,  k tóre  teraz  są  p rz ep e ł ­
n ione,  inni  zaś są  w  sąsiednich  koszarach, 
p rz y s to so w a n y ch  na 1000 do 1500 ludzi.  
W ty c h  koszarach  um ieszczono  również 
o rgan izac ję  robotn iczą ,  k tó rą  p rzenoszą  
do za rekw irow anego  w  tym  celu ho te lu .  
W e d ł jg  a r ty k u łu  w oantzlger Vorposten  
największa w świecie  g o sp o d a  dla m ło ­
dzieży, k tóra  je s t  na w ykończen iu  ma być  
użyta  pod  koszary .

12. Zarei, w irow ano szereg  dom ów  ro­
bo tn iczy ch  w P ra u s t  p o d  sk łady  amunicji  
a mój kolega  a rg en ty ń sk i  m ów ił  mi, iż 
widzia ł  p e w n ą  ilość polic ji wojskowej 
z m askam i gazow ym i.

13. W szyscy u rzędnicy  g d ań scy  i stu- 
d e n c l  m ają  p ozostać  na te ry tor ium  G dań­
ska p odczas  wakacyj;  s tudenci  po w in n i  
poświęcić  swoje y a k a c je  na żn iw a.  Wiele 
rodza jów  poll ji wojsnow e] za trzym ano  
w koszarach ,  po d o b n ie  członków organi-  
zacyj n ac .-soc ja l is tycznych  i tym  slf t łu ­
maczy  brak ich w idoku  na mieście

Mr. G. Shepherd ćo Wicehrabiego Halifaxa.
Gdańsk. 1 llpca 1939.

(Telegraficznie)
Wczoraj rano cz iereeh  oficerów a n n :i 

nlemiecKlej w cywilu p rzyby ło  tu  noc­
ny m  eksp resem  z Berlina  ^eby o rgan izo ­
wać He im w ehrę  Gdańską.

2. W s z j s tk i e  dos tęp y  do pagórków 
i fo r tów , k tó re  s tanow ią  u lub ioną  prom e­
nadę  gdańszczan  na zachodn im  krańcu 
miasta  zos ta ły  o to czo n e  d ru tem  ko lczas­
ty m  i zaopa trzone  w nap isy  . V e r b o t e n “ .

3. Na m urach  ko ło  p izy s ta n i  w y w ie ­
szono  afisze; .T o w a rz y sz e ,  jeśli  nie c h ce ­
cie  pożałować, t rzym ajc ie  jęz y k  za zę- 
b a m i“.

4. K o m en d an t  j ed n eg o  z parow ców  
angie lskich ,  jadąc  do Króiewca m iędzy  28 
a 30 czerwca zauw aży ł  znaczną  tuch l iw ość  
w ojskow ą,  włączając w  to orzewożenie  
okrę tami c iężarówek i p o d o b n e g o  m ate ­
riału prz  z małe s ta teczki  przvbrzeżne .  
28 czerwca cz te ry  średn ie  s ta tk i  n a ład o ­
wane  wojskiem, ciężarówkami,  kuchniam i 
po lowym i e tc .  opuśc i ły  o s ten tacy jn ie  Kró­
lewiec, ^imerzając po m anew rach  do H am ­
burga ,  ale po  d ro d ze  tnajac zawinąć  do 
Szczecina,  N a zw y  sta tków : Hoh nhorm , 
z ciężkimi doczepkam i po  50 tonn ,  
Scharhorm Tilslt i Utlandhorn, w szy s t ­
ko to dobrze  w yekw ipow ane  now oczesne  
sta tki po  5 ty s ięcy  to n n  każdy.

Mr. Norton (charge d 'affa ires Rządu B ry ­
tyjskiego w W arszawie) do Wicehrabiego 

Halifaxa.
Warszawa, 3 lipca 1939.

(Telegrafcznie).
Z o g ó lnego  spokoju ,  k tó ry  nadal  p a ­

nuje  w po lsk ich  kołach rz ąd z ąc y ch  i wo- 
gó le  w Polsce  m o g łoby  się w y d aw ać ,  że 
II m i  i'lll III ■■■ II1IIB II— — —

remilitaryzacja  G d ań sk a  jeszcze  nie p r z y ­
brała rozmiarów a la rm ujących  dla rządu 
polskiego.

2. O c zy w is ta ,  w ied zą  tu doskona le ,  
że proces ten  ma w p e w n y m  m om encie  
u ła tw ić  zadan ie  H i t le row i.

3. S tan o w isk o  rządu  w s to su n k u  do 
tej o s ta tn ie j  możliwości p rzed s taw ia  się 
jak n as tępu je :

a) W zm acnia się s ity  obronne  
bezustanku, aż do granic m o żliw o ś­
ci finansow ych;

b) • kqd nie ma zam iaru prow o­
kować w ypadków  ani też okazyw ać  
słabości;

c) Gdyby prawa polskie w Gdaft-

Dwie rozmowy 
z Hitlerem w

Sytuacja  stawała się g roźniejszą, 
zwłaszcza po zawarciu w d. 23 .VIII 
przez Niemcy i R osję  paktu  o 
nieagresji,  pom im o iż w Moskwie 
bawiła an g lo -francuska  misja w o j­
skowa. To też  rząd angielski n ie­
zw łoczn ie  rozpoczą ł energ iczną  
akcję mediacyjną, m ającą  na celu 
d o p row adzen ia  do  b ezpośredn ich  

. rokow ań polsko-n iem ieckich , które  
na drodze  poko jow ej ro zs trzy g n ę ­
łyby  sp raw y  sporne , Drzyczvm obie 
s trony  zobow iązałyby  się d o  za­
niechania  w czasie ich trwania dzia­
łań zbro jnych . D okum en ty  z tego  
okresu  są  bardzo  liczne i c iekawe, 
zw ł tsz c z a  lis ty  Cham berlaina do 
kanclerza  Hitlera oraz odpow iedź  
teg o  os ta tn iego , jak  rów nież ra­
porty  am basadora  angie lsk iego  H en ­
dersona , zw łaszcza raport d o ty c z ą ­
cy w izyty w B erch tesgaden ,  oraz 
raporty  am basadora  K ennarda, 
zw łaszcza  raport do tyczący  roz­
mowy a m b asad o ra  L ipskiego z 
m arsz G oeringem . O ba  te  raporty  
p rzed rukow ujem y  in ex tenso .
S ir  N. Henderson do WfcehratFeco Halifaxa 

(.otrzymane 24 sierpnia)
Berlin, 23 sierpnia 1939.

(Telegraficznie).
Zanim ubiegłego wieczoru  d osta łem  się 

do k a i .d e rz a  Hitlera w y p ły n ę ły  dwie 
trudnośc i .  N ajp ierw  z a p y ta n o  czy nie 
b y łb y m  g o tó w  zaczekać na p o w ró t  pana 
v o n  Ribbentropa. Odpow iedzia łem , iż nie 
mogę czekać, pon iew aż  instrukcje  p o le ­
cały  mi doręczyć list osobiście i to  m oż­
l iw ie  na jprędze j .  M.yej Y/ięce-j po  godzi­
n ie  zadzwonił  do mnie znów sek ietarz  
s tanu 1 py ta ł  o treść  l is tu ,  powołując  się 
na  o pub l ikow an ie  p ry w a tn eg o  l is tu ,  adre­
sow anego  do kanclerza  Hitlera w ubieg 
łym  roku. Powiedzia łem  baronowi iron 
Weizsiicker, że nie p rzy p o m in am  sobie, 
żeby  ub ieg łego  roku jak iko lw iek  list p ry ­
w a tn y  b y ł  og łoszony ,  i zapewniłem  go ,  
że nie m am  zamiaru wyjawiać treści 
nin ie jszego. Co się  ty c z y  l is tu  prem era 
C ham bei la ina  pow iedzia łem , zawiera  on 
t rzy  g łów ne  nom en ty :  1) £e rząd
JK ..o śc. Jest gotów w ypełnić tw oje  
zobow iązania względem ffglskl 2} Że
0 lleby się udało stw orzyć pokojo- 
Jo*vę atm osferą, ciot rw Jent em a  
wlać problem y, dotyczące naszych  
krajów  I 3) że w czasie rozm ów  
podjęcia bezpośrednich okow . ń 
m iędzy Polską a Niemcami na te. 
m at m niejszości b y ło b y chętnie w i­
dziane,

W ydaw a ło  się iż sekretarz  s tanu  przy  
jął  te  w yjaśn ien ia  jako zadawala jące ,  ale 
o d ło ż y ł  o s ta te cz n ą  odpow iedź  do g odz .  8 
tego rana. O  tej g o az in ie  za te le fonow ał 
do  m nie  kom unikując,  iż  p rzy g o to w an ia  
są  z rob ione  i że on  będzie  ml to w a rz y ­
szy ł  do  B erch tesgaden ,  wyznaczając  w y ­
jazd  z Berlin* n i  9.30.

P rz y b y l iśm y  do Sa lzburgu tuż  po  11
1 pojechaliśmy sam ochodem  do B e r c h te s ­
gaden ,  gd z ie  H it le r  przyją ł m n ie  tuż  po 
p iarwszej .  O dn ios łem  wrażenie ,  że  a tm o ­
sfera była n i e m d  na jba rdz ie j  n ie p rz y ­
jazna  i że p ra w d o p o d o b n ie  rozmowa b ę ­
dzie  b a rdzo  krótka.

sku 1 na Pom orzu zostały poważnie  
.! grożona, odpow ie się  przeciwS-od­
kam i zależnie ud o k o liczn o ść;

d)  Tądzą, że Hitler dwaitroć się 
nam yśli, zanim  uderzy otwarcie w 
front pokoju;

e) Jeśli jednak to uczyni, Polska  
mu odpow  e zbrojnie.

4. To s tan o w isk o  może się  w yd aw ać  
z b y t  up roszczone ,  ale  o s ta te cz n ie  je s t  
ono zrozum iałe ,  pow ściąg liw e  i dobrze  
obliczone na p rzec iw staw ien ie  się n ie­
mieckiej .w o jn ie  ne rw ó w ".

5. N ie s te ty  je s t  r zeczą  n ieu n ik n io n ą  
że in ic jatywa po zo s ta je  w ręku e w en tu a l ­
nego  agresora .

amb. Hendersona 
Berchtesgaden

Żeby  roz ładow ać  nap ięc ie  zacząłem 
od zawiadomienia ,  iż  rząd  JKM ości p o ­
lecił  mi wręczyć o so b is ty  l is t  premiera 
ministrów , ale że p rz ed tem  chciałoym  
uczynić  uTka w s tę p n y c h  uwag. B ardzo  
dz iękuję  Ekselencji ,  że p rzy ję to  mnie  tak 
szy b k o  pon iew aż  nie m ogłem  czeitać na 
p o w ró t  pana  von  R iboen tropa ,  ty m b ar -  
dziej iż rząd  JKMośi I uważa, iż sprawa 
jes l  niecierp iąca  zw łos i .  PoprosTem  Jego  
Ekse lencję ,  ż eb y  b y ł  łaskaw przeczy tać  
ten  l is t  nie z p u n k tu  w idzen ia  przeszłości,  
ale  chwili  obecnej i ju tra .  Nie m ożna  
cofnąć ego. co j e s t  ju ż  z ro b io n e  i nie 
ma w E urop ie  pokoju ,  bez anglo-niem iec- 
kiej w spółpracy .  Z agw aran tow al iśm y  Pol 
skę p rzed  a takiem i do trzy m am y  słowa.
O ile mi w iad o m o  w p rzec iągu  w ieków  
n ig d y  n ie  z łam aliśm y danego  słowa. Tak 
sumo p o s tą p im y  1 teraz  i p o zo s tan iem y  
Anglikami.

P rzez  cały ciąg tej pierwszej  rozm ow y 
kanclerz  H it le r  był d rażl iwy i n iep rze jed ­
nany.  M ówił sze rok  >, ale jego  lęzyk był 
g w a ł to w n y  i p rzesadz ił  w szys tko  z a ró w ­
no co do Angli i  jak co do Polski.

R ozpoczął  od zapew nien ia ,  że kwestja  
Po lsk i  b y łaby  za ła tw iona  bardzo  g ładko, 
g d y b y  nie poparcie Anglii.  Zwróciłem 
uw agę  na n iedok ładność  tego twierdzenia ,  
gdyż  nasza gwarancja była: udz.e o- 
ra  31 marca, a P o lska  dała swoją 
odpow iedź 26 marca. O d p ar ł  mi na to, 
że Po lska  była  i n sp u o w a n a  przez b ry ­
ty jską  kainpaiiję p rasową, która  o tydz ień  
wcześniej w ym yśl i ła  jakieś niemieckie 
p rzygo tow an ia  w ubec  Polski .  N iem cy nie 
ruszy ły  ani o jednego  człowieka  więcej 
tiiż podczas b o dobne j  kampatij i  p rasowej 
na tem a t  C zech  w dniu 20 inarca 1938 r.

Następnie  zaa takował Po lskę ,  m ówił 
o 100 tysiącach n iem ieckich  uchodźców  z 
Polski,  ekscesach  przeciw  Niemcom, za­
m ykaniu  ins ty tucy j  n iem ieckich  i wogóle  
o sys le ino tycznem  prześ ladow an iu  na -o -  v 
d o w ó w  n iem ieck ich  pi zez Polskę.  P o ­
wiedział,  że o trzym uje  se tk i te legram ów  
dz ienn ie  od  p rześ lad o w an y ch  rodaków. 
O n  więcej tego  n ie  zn ies ie  i t. d. P rz e r ­
wałem  uwagą,  iz chociaż  nie p róbu ję  za­
przeczać, że zdarzały się  p rześ ladow ania  
(Po laków  w Niemczech także) prasa nie­
miecka bardzo p rzesadza  cyfry .  W sp o m ­
niał  mi o kas trow aniu  Niemców. Mnie się 
zdarzy ło  s łyszeć o jednym  w ypadku .  Nie­
miec o k tórego  chodzi  był zboczeńcem  
seksua lnym  i p o trak to w a n o  go, jak na  to 
zas łuży ł.  HiUer odrzucił  na to, że było  
ty ch  w ypadków  nie jeden ,  lecz sześć.

Następna  jego ty ia d a  d o ty czy ła  b ry ­
ty jsk iego  popierania  Czechów i Polakow. 
Z apew nił  m nie ,  że  p ierwsi  do  dz iś  dnia 
cieszyliby się  niezawis łością  g d y b y  A n ­
glia  nie ośmiela ła  ich w poLityce wrogiej  
Niemcom. P o lacy  będą wolni ju tro ,  jeśli 
A nglia  p rzes tan ie  ich popierać  dzisiaj.  
Dalej ciągnął,  że m arzy ł  o p rzy jaźn i  z 
Anglią,  od dw udz ies tu  lat ,  ale Anglia o d ­
rzucała  każdą  próbę  porozumienia .  P ra sa  
ang ie lska  zaszła rów nież  za daleko.

Zbijałem każdy  pu u k t  i w y k a zy w a ­
łem n ieśc is łość  jego  twierdzeń, ale to go  
ty lk o  pobudzało  do n o w y c h  w yw odów .

W ciągu ro zm o w y  s ta le  podkreś la łem  
pu n k t  pie. tfszy ( l is tu  p rem iera ) ,  m ia n o ­
wicie n a sz ą  go tow ość  do w y p e łn ien ia  zo ­
bowiązań, d a n y ch  Polsce ;  H it le r  z drugiej 
s t ro n y  a takował punk t  t rzeci ,  podkreś la ­
jąc p rześ ladow an ie  n a rodow ców  niem iec­
kich w Polsce .  P u n k t  d rug i  nie był p o ­
ruszony  i widocznie  wcale go  n ie  in te re ­
sował. (Byłem już  o tein uprzedzony) .

W iększość rozm ow y b y ły  to  zarzu ty ,

reaine  jej p u n k ty  s t re sz cz a ły  się  do z a ­
pow iedzi  a taku na Po lskę ,  jeśli n ie  z a ­
p rzes tan ie  p rześ ladow ań  oraz  na A nglię  i 
Franc ję ,  jeś li  zm obil izu ją  taką  ilość ludzi ,  
że  b ę j z i e  to  s tanow ić  n ieb ezp ieczeń s tw o  
dla Niemiec.

Na zakończen ie  rozm o w y  H i t le r  za­
uw aży ł  (odpow iada jąc  na  m oje  o s t rzeże ­
nie, iż wsze lka  b ezpoś redn ia  akcja N ie ­
miec będzie  oznaczała  wojnę) ,  że N iem cy 
nic nie mają do s t racen ia ,  a Anglia  w ie ­
le; że on nie p ragn ie  w ojny ,  ale nie za- 
w ana  się  p rzed  n ią,  jeśli  to będzie  k o ­
nieczne; i że jego naród  popiera  go  d z iś  
znaczn ie  w ię re j ,  niż we w rześn iu  1938 r.

O d p ow iedzia łem ,  że mam nadzieję ,  i Ze 
jes tem  p rz eśw iad czo n y ,  iż m ożliwe są  je ­
szcze  pew ne  rozwiązania  bez w o jny  i z a ­
py ta łem  dlaczego nie m ożna  nawiązać 
k on tak tu  z Pols. ią.  H it le r  odparł,  iż jak 
d ługo  Anglia  daje  „cza* in blanco P o l ­
sce, po lska  n ieobliczalność  uniemożliwi 
w sze lk ie  negocjacje.  Z apro tes tow ałem  p rze ­
ciwko okreś len iu  „czel; in Dlanco" ale 
to  ty lk o  p o b u d z iło  Hit le ra  do  now ego 
w y b u c h u  i os ta teczn ie  s ta n ę ło  na  tern, że 
za dwie go d z in y  prześ le  mi a lbo  w rę c z y  
sw oją  o apow iedz .
S ir  N. Henderson do THcohcablego Halifaxa

(o trzym ane  24 sierpnia)
Berlin, 24 sierpnia 193S.

(Telegraficznie).
D ilszy ciąg m ego  telegram u z 23-go 

sierpnia .
Po  mojej p ierw sze j  rozm ow ie  wczoraj 

wróciłem do Salzburga rozumiejąc,  że 
jeś liby  Hit le r  życzy ł  widzieć m nie  zno w u  
będę do jego  dyspozycji  lub, jeśli n i ^  
będzie  miał nic no w eg o  do p o w iedzen ia ,  
m ó g łb y  mi p rzes łać  udpow iedź  dla p r e ­
miera C ham be laina.

Poniew aż  jednak  kanclerz  chciał  je sz ­
cze raz m nie  zobaczyć wróć łem  do Beich  
tesgaden .  Był prawie  spoko jny  ty m  razem 
i ani razu m e  podn iósł  g łosu .  R ozmow a 
trw ała  od 20 m inu t  do  pół godz iny  ale 
nie p rz y n io s ła  nic nowego  i  wyjątk iem  
tego, że w s łow ach  by ł  bardziej s t a n o w ­
czy, n iż  w o d p o f i e d z 1 p isem nej co do 
swojej go tow ośc i  zaata to w an ia  Po lsk i ,  
jeśli  .c n o ć  jeszcze jed e n  Niemiec będzie 
źle  p o irak io w a n y  w Polsce*.

Mów ił :m mu o tragedii  w ojny  i o 
jego  olbrzymiej odpowiedzia lnośc i  na co 
rai odpow iedzia ł ,  że to b y łab y  wina 
Anglii.  G dy  temu zaprzeczyŁ-m, dow ie ­
dzia łem s?ę, iż Angirn chce  zniszczyć 
i " .y trzeb ic  Niemców. O n ma, pow iedzia ł ,  
50 lat: woli w o jn ę  teraz,  niz  g d y  będzie  
miał 55 m b  60 lat.  Pc tf iedzia łt  m inu, że 
absu rdem  je s t  m ówić  o w y trzeb ien iu .  Nie 
można  wytrzebić  n a rodu ,  zw łaszcza  że 
pokojowe i kwitnące  N iem cy  leżą  w in te ­
resie  A ngin .  Odpowiedzią*  na to, że to 
Anglia  właśnie  walczy o n iższe  rasy, 
p odczas  g d y  cm walczy ty lk o  o N i e m c y : 
będą  one  w a lczyć  do  os ta tn iego  c z ło w ie ­
ka: i on 19J4 by łb y  inny ,  gdyby był w te d y  
kanclerzem.

M ówił wiele razy  o sw o ich  p ro p o ­
zycjach przyjaźni  z Angl ą i jej  n iezm ien­
nej n iechęci .  W ówczas o d w o ła łem  się do 
w y s iłk ó w  prem iera  C ham her la ina  w o s ta t ­
nim roku  i o jego  p rag n ien iu  w s p ó łp ra cy  
z Niemcami. O dpow iedzia ł  mi na to, że  
w ie rzy ł  w do b rą  wolę  C ham berla .na  ale, 
zw łaszcza  od  czasu  po l ityk i  Okrążania,  
p rzes ta ł  mu w ierzyć. W skazałem na b ez ­
pod s taw n o ść  tego  poglądu ,  ale  jego  odpo-  
wit d i  brzmiała ,  i i  teraz dopiero  p rzyzna je  
racię tym, co wciąż mówili ,  że n i e ­
ma m ow y o po rozum ien iu  m iędzy  A ne l ia  
a Niemcami.

P rz e ch o d z ąc  do  om ówienia  pak tu  o 
nieagres ji  z Ro^ją zauważył,  iż to właśnie  
Anglia  p opchnę ła  g o  do po rozum ienia  z 
Rosją. Nie wyraża ł  s ię  o tym  w sp o só b  
en tu z ja s ty c zn y ,  lecz dodał,  iż skoro  d o k o ­
na ł  tego  p o ro z u m ien ia ,  to  już  na  d łuższy  
czas. (Teks t  po ro zu m ien ia  podp isany  dz i­
siaj p o tw ierdza  to i b y łb y m  zdziw iony,  
g d y b y  nie by ło  tam czegoś więcej,  niż 
n ieagres ja) .

Pow iedz ia łem , iż wojna w yda je  mi 
się  n ieun ikn iona  jeśli  kanclerz  będzie  
o bstaw ał  za b ezpoś redn im  działanie.n  
p rzec iw  Polsce  i wyraz i łem  żal z pow odu 
n iep o w o d zen ia  i ro je j  misji w B e r l in ie  
i mojej w izy ty  tu ta j .  H itler  odparł*  że to 
w szy s tk o  j e s t  w iną Angli i  i że  b y ło b y  
t ru d n o go przekonać  o ang ie lsk im  p ra g ­
nien iu  d o b ry c h  s tosunków .

{Dal szy  ciąg we. wtorek)

„Gamla Stockolm
—  Stary Stockholm "

( E t a  w n &  o b r a z k i )
E nigm atyczna  postaw a Szwecji 

zwraca na n ią  oczy całego  świata. 
O to  p a rę  przys łów  Szw edów  o s o ­
bie i o b cy ch  o Szw edach  i Szwecji:

— „G dy P an  Bóg oddzie la ł  
wodę od  ziemi — zapom nia ł  o 
nas*.

„P o sad ź  SmSla dczyka na n a ­
giej ska le  w śród  m orza  — poradzi 
sobie*.

— „S łockoim — d iu g a  Wenecja 
dzięki obfitości w ó d  i p iękności 
po łożenia  i drugi Paryż  —  dzięki 
elegancji i savoirvivre  sw oich m ie­
szkańców*. w/

Niewiele m ias t  tak n ie sp o d z ia ­
nie uderzają  zb liża jącego  się tu ry ­
stę  jak S to c k h o lm : wyłania się
n a g le  z lab  ryntu w ysp  Bałtyku i 
jeziora Melar. Statki, snując się

w śród  skał, nagle przys ta ją  w sa ­
mym centrum  stolicy —  u s tóp  p a ­
łacu królew skiego. Pociągi biegną 
wzdfuż wąskich nasypów , o k tóre  
biją fa le  — tak b lisko  m orza, że
p łoszą  g rom adk i mew.

*
Spiczaste  wieże kośc io łów  t ru d ­

no  z daleka odróżnić  o d  m asztów... 
D om y w yras ta ją  z wody... M iasto 
w yda je  się skam ieniałą  f lo tą  z ba j­
ki, k tóra  zarzuciła tu na chwilę 
kotwicę i zaraz rozpłynie  się w 
przez roczys te j  w odzie ,  w której się 
odbija...  Woda, b łęk it ,  p rzy tłum ione 
światło...

*
S tockholm  zadziwia. —  P o d ró ż ­

nik je s t  odrazu za skoczony : w k o ń ­
cu ulicy przecina mu nag le  drogę  
g łęb o k a  zatoka m orska  — zm uszo .

ny je s t  p rzep łynąć  na tam tą  stronę  
m ałym statk iem . Albo s trom a skała 
za s tępu ję  mu drogę, a na jej wierz­
chu —  dom y, wieże koście lne ,
całe miasto, zawisłe w powietrzu. 

*
Z ło sk o te m  przem yka  pod skle- 

pieniami pociąg; dźwig wspina się 
coraz w y ż e j .. Ulica gubi się w 
szczelinie skały... Ł ó d k ą  można 
trafić na sam otną  bez ludną  w y­
sepkę , zam ienioną  na park.

Na każdym  kroku —  m osty , 
mostki, łodzie  i p rom y. To nie­
zbędne. S tockholm  jes t  zbudow any 
na ca łym  archipelagu. Kolebka 
s ta rego  miasta — mata w yspa  Rid 
darsnolm . Starzy królowie upsal- 
scy  założyli tu warownię przeciw  
na jazdom  D uńczyków . Dziś Rid- 
da rsho lm  —  to  o lbrzym i pom nik 
p rzesz łości,  zrąb czc igodnych  s t a ­
rych kami mi, w yras ta jący  z wód 
Melaru. W środku  w ysp y  — szwedz- 
ki W awel: kośció ł Riddarsholm ski.. .  
Dalekie pokrew ieńs tw o  z kościo łem  
Mariackim. A do b u d o w an a  d o  s ta ­
rego  g o tyku  kaplica renesansow a  
bardzo  przypom ina Jag ie l lo ń sk ą  i

jej s iostrzycę  —  wszak również 
szw edzką! Tu spoć  yw a Gustaw- 
Adolf. ODok n iego  — inny król, n a ­
pis na mogile k tó rego  zaczyna się 
od  s tó w :  „W  ciągu lat jed en as tu  
—  żołnierz i podoficer  armii fran ­
cusk ie j0... O bok  — z d o b y te  przez 
m ego  (później!) f r a n c u s k ie  sz ta n ­
dary! Tu leży B ernadotte  —  szczę ­
śliwy rywal i m arszałek  N apoleona, 
n iedosz ły  król Francji (A leksander I 
p o d o b n o  wolał go  od  Burbonów), 
by ły  jakobin  — i założyciel o b e c ­
nie panującej w Szwecji dynastji .
Człowiek o dziejach niesam ow itych . 

*
M ieszkał w pałacu, k tó rego  b u ­

dow ę sam zakończył. J e s t  to  Drzy- 
ciężki o g ro m n y  gm ach, w yniosłe  
panu jący  nad m orzem  szerokimi 
tarasami. M eble  pam ię ta ją  f rancus­
k u  go  m arszałka ■ króla, a m oże i 
jeg o  s t ra szn eg o  rywaia. W nuk Be­
rn a d e t ta ^ ,  król - p o e ta  O skar  II 
n iegdyś  łaskawie je  wypożyczał.,  
tea trow i państw ow em u, gwoli wier­
nem u od tw orzeniu  w nętrza g ab ine tu  
cesarsk iego  w sz tuce  S ardou  „M -me 
S a n s - G ń n e “l Niewiele tea trów  na

świecie — oprócz  po lsk iego  za 
Stanisława A ugusta ,  k tó ry  użycza ł 
mu w łasnej ga rd e ro b y  —  m o g ło b y  
się poszczycić  taką  iście — .k r ó ­
lewską w y s ta w ą “l Nie je s t  to żadna 
anegdo ta ,  ale fakt — m ech  d robny  
lecz dobrze  malujący n iepozbaw io -  
rią sw oiste j „kokie terii1* przy jaźń  
dem okra tycznej  dynas tj i  ze swoim 
na iodem . Znana je s t  p o p u la rność
sędziw ego „Mmtera G ." .

*

P rz e d  pa łacem  kró lew skim  — 
najbardziej  ożyw iony  i n a jo ry g i­
na ln ie jszy  zaką tek  m iasta  — „Nor- 
v b ro ‘ , „M ost Pó łnocy*  — długi, 
m asyw ny , o p a r ty  o w ysepkę  m os t ,  
łączący po ło żo n ą  na zboczach  góry , 
za o d n o g ą  Melaru dzielnicę r o b o t ­
niczą  (krzywe zaułki, s t ro m e  s c h o ­
dy, s tarośw ieckie  dom y, z górnych  
p ię ter  k tórych roztacza  się widok 
na p o rt  i m orze) z now ym  Stock- 
holm em , o wielp b ana ln ie jszym  w 
porów nan iu  z dzielnicą po -za-M e 
larską.

Ruch uliczny nie m a w sobie  n e r ­
w owości paryskiej, ale pow o ln o ść  
i o sp a ło ść  Szw eda s tanow czo  nale-
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Dokąd zmierza Japonia?
IW  o w y  n  ą ref —  z m i a

n n m n r  t m i  i n i i i m m m m  i

Csyia iast

„BRYLCREEM”
Wyp*)d<i e u ro p e jsk ie ,  zwł<3sz- 

cza a la rm  w o e n n y  n a  pog ran iczu  
B.-lgii i Holandii  w dniac.h o s ta t ­
nich odwróci! u w eg ą  c d  w y p a d ­
ków da lekow schodn ich , A tym  cza­
s e m  w darzył sic; ta m  w y p ad ek  
p ie rw szorzędnego  znaczenia  dla 
przyssfM historii świata.

C ic h o  I b e z  h a ła s u ,  Iśc te  p o  
j a p o ń s k u  o d b y ł  słę  p o w r ó t  p a ń ­
s tw a  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  do  
o r b i ty  p o l i t y k i  p a ń s tw  a n g lo s a ­
sk ich .  (Sowy p rem ie r  jspcńsKi a d ­
mira ł J -m aja i  uchodzi za zw o lenn i­
ka k o m p ro m isu  w s ro su n k u  d o  
S tanów  Z jednoczonych  i zbliżenia 
japońsko-b ry ty jsk ieęo .

„On se  rev ien t  to u io u rs  
a s e s  p rem ie rs  a m o u r s " ,  mowi 
przysłowie tyleż b a n a ln e  ile s łusz­
n e  w polityce zagran iczne j.

W znow ienie  tradycyjnej przy 
jaźni dw óch n a ro d ó w  wyspiarskich 
n ie  hylo by m oże  czymś tak  d o ­
n iosłem , qdvby nie  sp raw a  f ińska . 
J a p o n ia  je s t  oz.ś jeszcze f in a n s o ­
wo w yczerpana  n ied aw n y m  p o d ­
b o jem  Chin i p ra g n ie  j e  strawić 
w spoko ju ,  jak  wąż boa p o  ood- 
rym obiedzie, z łożonym  ze zbyt 
po«eźne j ,  n a w e t  n a  jeg o  żo łądek , 
an ty lopy , Ale sp raw a  f iń ska  m u  
stała wywoiać zup e łn y  przewrót w 
p o g la o d e  sam ura;Ó Y  na  spraw y 
e u ro p e  skie.

Sfery polityczne Japcn i*  n igdy 
nie  byty s b o r n ik a m i  d o ść  roz 
"f"vsze ' h n io n e g o  przesądu , u /e -  
I ż l ia ją -eo o  p o teg e  a a n e g a  p ań  
stwa od  ilości pos iad an y ch  pr/e-  
Z' ń te lem etrów  kwadratowych. 
Przeczyła by te m u  w łasna  historia 
fs ipponu  zzrów no w początkach  
wieKu XV go, jzk  i obecn ie .  J e d  
n akźe  przewrót d o k o n a n y  przez 
Su o m i m ożna  by nazw ać w tym  
wzglądzie rewo'ucją .

O b se .w u ja c  zuchw alstw o 3-ch 
milionów białych, t. j. ludności 
jedne j  z większych azielnic tokij­
skich, J a p o ń c z y c y  m usieli dojść  
ła t  vo d o  p rzek o n an ia ,  ze otacza 
ich w g runc ie  rzeczy świat bez­
b ro n n y  I że g rcźn e  a rm a ty  p łynące  
z poza  bezkresnych  wód Pacyfiku, 
ze arnnie wychylające sie  z bez­
m iarów  stanow ych , to  nie tylko 
te m a t  d o  o b l ic z e ń  m a t e m a t y c z ­
n y c h ,  a*e I t e m a t  m o ra ln y .

Rewolucja f ińska  muMała o t­
rząsnąć  Jap o ń czy k ó w  z p se u d o  
a m e ry k a ń s k ie g o  m ater ia l izm u m od  
n e g o  ta m  w la ia rh  1927 — 1935, 
m usia ła  c o f i ą ć  J a . o m ę  w g .ąb  
jej w iasnej du  zy. P o m  m o , że jek  
zawsze ex  Oceidente l v x ,  uczynić 
ja bliższym c ien iom  poległych b o ­
ha te ró w  na  J a 'u  pod  L a o ja n e m '

Z an im  pierwsze trawy nie u- 
kaźą sie nr. s te p a c h  m ongolsk ich , 
ew olucja  ta nie będzie  jeszcze z a ­
p e w n e  w 'doczną . Dużo zależy i od 
Am eryki, od  jej sk łonności do  
k o m o ro m isu ,  jej ustępliwości i jej 
w arunków . Ale nie u leg a  w ątp li­
wości, że dziś już więcej od  woli 
państw  an g losask ich ,  niż od pańs tw  
trzecich, a n a w e t  s a m e j  J a p o n i i ,  
zależy, czy J a p o n ia  przystąpi do  
bloku j ańs tw  dem o k ra iy czn y ch  i 
czy jej dzia łan ia  b e d ą  takie,j j j a k  
w latach 1914— 1922

O strożność  cech u jąca  politykę 
ja p o ń sk a  nie  jes t  tylko z g a tu n k u  
psycho log icznego , a le  i h is toryczne­
go. W latach  1914— 1922 w ydarto  
J a p o n i i  ow oce  jej zwycięstw. Woj- 
SKa ja p o ń sk ie  m u s !icły r a  ż ąd an ie  
Ameryki wycofać się  z Syberii. 
N ippon  w yciągnął z ogn ia  k asz ­

tany... w gruncie  rzeczy naw ę 
dla nikogo. Kazano m u poprostu  
ułożyć z powrotem Kas ta n y  oo  
ognia.

J a p o n ia  p ra g n ie  być dziś o s t­
rożną, ażeby się to n ie  powtó ży­
ło z C h in am i i n ie  C h in a m i  
W szak już raz znalazła  sie w 
„p a k c ie — an ty " ,  khóry się okazał 
„ p a k te m —p r o “. Z białą a i ą  t r z e ­
ba być zawsze D a r d / o  ośtroznym . 
Ale ta  Suom i taK m ała ,  zuchwała 
S u o m i.  Politycy eu rope jscy  w p a ń ­
stw ach  wielkich i m ałych  powinni 
bacznie  śledzić ew olucje  polityki 
jap o ń sk ie j .  Dzień 26 stycznia (da ta  
wygaśnięc ia  t rak ta tu  am ery k cń sk o -  
japońsK ’ego)  zaważy na losach  
c a łego  świata d a lek o  więcej, niż 
n ie jed n a  przyzwoita ofenzywa.

1. k.

i d la c z tg o  jest laki d o b ry!

Admirał Jinai zwolennikiem współpracy 
z Anglia, Francja i Ameryka

U trzym ują  tutaj, że  cesarz  za ­
p roponow ał a Jm . Jona i  u tw orzenie  
gab ine tu  po drugiej naradz ie  z 
księciem Konaje. N ow y prem ier 
jes t  uw ażany za do b reg o  znawcę 
Syberii, p odczas  W ojny Światowej 
był japońsk im  atta he p izy ro sy j­
skim sz tab ie  generalnym  Admirał 
Jonai brał udział w ekspedyc ji  ja ­
pońskiej p rzeciw ko bolszewikom  
na Syberii.

„BRYLCREEM* w y p ro d u k o w a ­
n y  z czys te j  n a tu ra ln e j  
oi w y  i rzeczyw iście  nie za ­
wiera  ż ad n y c h  d-imieszek 
m yd ła  czy  pum y.  

„BRYLCREEM* nie p o zo s taw ia  
ż ad n y c h  resztek we w ło ­
sach ,  g d y ż  nie zaw iera  w 
so b i t  ani g u m y  ani m yd ła .  

„BRYLCREEM- ca ły  dzień 
u trzym uje  w / o s y  w p o ż ą ­
danym  stan ie ,  a Doza tym  
nadaje  im m ię k k o ść  i po łysk  

.BRYLCREEM" bardzo  d łu g o  
się  t rzym a,  nie p su je  się  
i n ie  ro zg rzew a .

Jano  ś rodek  wzm acn ia jący  
w łosy .  „BTiYLCREEM" chrorii 
z d ro w ą  sk ó rę  g ło w y ,  p o b u ­
dza p o ro s t  w łosów , usuw a  
łupie" ch ro n i  w ło s y  p rzed  
w y p a d ru iem  i nadaje  w łosom  

p o ły sk  i św ieżość. 
„BRYl CREEM" j e s t  o ry g in a l ­

n ym , n ie  g u m o w a n ” m fik- 
s a tuarem  do  w ło só w  i ś ro d ­
kiem zm acnia jącym  w ło sy  

Żądajcie ty lko

„ B k Y L C R E E r i "
a o t rzym ac ie  n a jd o sk o n a lszy  

fiksatuar do  włosów! 
„ B R Y L C R E E M*  nie t łu śc i
___________nie klei._________

Sprzedaje  s ię  w e wszys tk ich  
ap iek  ch, sk lep ach  k o sm e ty c z ­
n ych  i m ie jsc ac h  sp r z e d a ż y  

„O dotu* .
Cena dużej tuok! — 2 lity.

NOW Y JO R K  16 styczn ia .  N o ­
wy J o r k  T im es kom en tu je  w s p o ­
só b  p rz y c h y ln y  now y gab ine t  ja ­
poński. Dziennik traktuje  to  jako  
ges t  p rzychy lny  w s tosunku do 
St. Z jednoczonych . N. J .  „Tim es" 
przypom ina że adm. Jona i  był 
p rzeciwnikiem  sojuszu Japonii z 
Rzeszą i Włochami. Admirał Jonai 
c ie szy  się o m m ą  przyjaciela m o ­
carstw zachodnich, oraz Ameryki.

■ ło m  £ » n t c a w y  N .  B 3 A U H
B a n k  D e w iz o w y

K a u n a s ,  L a l s v e s  a l .  5 7 .  Tfcl.  2 5 - 7 7 5 ,  2 6 - 8 7 5 ,  2 6 - 3 1 5

K U PU JE  I SPRZEDA 1F WALUTY, CZEKI i NOTY oraz PAFIERY 
W ARTOŚCIOW E P O  KURSIE DNIA

z a ł a t w i a  w s z e l k i e  o p e r a c j e  b a n k o w e

W  M f s

Przedstawicielstwa dypjp- 
mŁiyczPE przy rzrdzie pol­

skim
K orpus d sk lo m a ty c zn y ,  a k red y to w an y  

p rz y  rządzie  polskim w Angers  sk łada  s 'ę  
z p rzedstawicie li  Francji,  W. Brytanii ,  
S tanów  Z jednoczonych ,  Brazylii,  C zech o ­
słowacji  i Egip tu .  N iedawno mieli p rz y ­
być p o s ło w ie  Turcji. Chin ,  Urugw aju ,  
C hile  i P o r tu g  Iii. N iek tóre  rządy }ik np 
A rg en ty n y  i Szwecji,  pow iadom iły  rząd 
polski,  że przedstawicie le  nie m ogą  chw i­
low o  p rzy b y ć  do Angers,  ale pozostają  
nadal ak red y to w an i  p rz y  rządz ie  polskim.

N uncjusz  papieski pozosta ł  w Rumunii  
g dz ie  spe łn ia  w ażną  i p o ży teczna  misję  
niesienia  pom ocy  uchodźcom  z Po lsk i .

601)000 fr. z Argentyny
A rg en ty ń sk i  komitet  pom ocy  ofiarom 

w ojny  w  P o lsce  p rzes ła ł  na ręce rządu 
p o lsk iego  600 tys .  franków .

Bohater zbombardowanego miasta
( W s p o m n i e n i e  w a r s z a w i a k a  3  S t a r z y ń s k i m )

sze

Rozpowszechniajcie 
„Kutjer Wileński"

larów ki-Tunysram
u-""- -

p r z o d u j ą c a  m a r k a  ś w i a t o w a

żą już do legendy . Szkoda  by łoby , 
gdyby  p rzesz ły  do legend  również 
jego  uprze jm ość , gośc inność  i ucz­
ciwość. Do n iedaw na kradzieże n a ­
leżały tu do rzadkości. W końcu 
ubiegłego stulecia bezp ła tn e  szatnie 
sal koncer tow ych  wcale nie były 
pilnowane. W patryarchalnych  om- 
m pusacb  m e było  kontrolerów -  
każdy płacił za siebie, wrzucając 
do  puszki sw oje kilka óse. Stare
obrazki...  A jak jes t  dzisiaj?

*
G o śc inność  Zasadnicza cecha 

na rodow a , szczególnie — r a  wsi. 
Dlaczego? B ardzo  prosto: do  nie- 
a a w n a ^ e s 2026 każda większa p o d ­
róż po  kraju, gdzie  siedliska ludz­
kie b y ł y  tak t a r a z o  od  s .ebie o d ­
dalone, zagubione w śród  lasów i 
p u s ty n i  skalno-lodow ej —  narażała 
na n iebezp ieczeństw o  nieraz śm ier­
telne. P rzy jąć  podróżnika znaczyło 
to  samo, co obronić  go a lbo  i ura­
tować. Trzeba odwiedzieć g łuche 
p row incjonalne zakątki w głębi szher 
arch.pelagu, by stw orzyć  sobie  p o ­
jecie o tern, jak p r z y j m u j ą  gościa 
ry b acy  lub chłopi szw edzcy

Zimą na brzegach Malaru b y w a ­
ło k iedyś ba rdzo  hucznie i w eso ło ,  
bo sezon  zmiowy by ł okresem  t. zw 
„m iddagów ".

„M d d a g “— to s ta ra  forma o b c o ­
wania tow arzysk iego . T o  obiad, ko 
lacia i zabawa razem. Z aczynano  
„m iddag" zw ykle  o godz. o-tej ce ­
rem onią  t. zw. „ sm órgos’a", t. j. z a ­
kąską ń la fourchette . P o tem , przy 
stole ob iadow ym , n iepodz ie lne  za- 
panow yw ał „skol -—toast .  N iezbyt 
rozm ow ni Szwedzi w sz tuce  „skolu" 
dosięgali m istrzowstwa. „Skol* w za­
jem nie do  siebie sk ierow any w y tw a­
rzał odrazu  atm osferę  sym patii i 
zaufania naw et pom iędzy obcymi. 
Tańczono , śp iew ano i baw iono się 
w g ry  tow arzyskie  do godz, 10-tej 
lub  11-tej, gdy  zjawiał się nowy 
„ sm o rg o s"  jako zapowiedź kolacji. 
O pó łnocy  sznury  sanek  wracały 
do d om ów  p o d  c c h y m  nocnym  
śniegiem  Czytajcie  Selmę Lagerlóff, 
a odnajdziec ie  tę  ko jącą a tm osferę  
pa tryarcha  nej życzliwości i zdrowia 
m oralnego .

N e lubiLśm y g o  przez pierw- 
la ta  je g o  g o sp o d a rz e n ia  w 

stolicy. Twardy był, bezwzględny, 
m iał jak ieś  swoja sp e c ja ln e  p rak  
tyczne e»le. Ó naszych —  arty­
stycznych u e bardzo  chc*ał z n a ­
mi g a d a ć ,  o d k ła d a ją c  te  spraw y 
n a  „lepsze  czasy". L tcz  w m ia rę  
upływu lat i reślizzcji p lanów  p re ­
zyden ta ,  tak  się ja ^ o ś  coraz czę­
s t e j  zdarzało, iż m usie liśm y 
przyznawać, iż owe poszczególne, 
p rak tyczne  cele S ta rzyńsk iego  d ą ­
żą — jak p ro m ień  e  łam iące  się 
w szk lanym  jądrze  soczewki — do  
je d n e g o  d a lek ieg o ,  lecz ja sn o  ry 
s u ją c rg o  się w przyszłości celu: 
wielkości i w span ia ło śc i  s to  icy 
Polski

P.zyszecł wreszcie taki dzień, 
k ;e a y  zrozum ieliśm y, że te n  za­
cięty, nieustępliwy, z m n y  i p ra k ­
tyczny na oko  człowiek iest w 
istocie ro m an ty czn y m  m arzycie­
lem , zak o ch an y m  w sw oje j W ar­
szawie, żyjącym jedynie  nią i dla 
niej i d la teg o  m oże  tyl^o n>e- 
wraz! wym nn p o b o czn e  spraw v 
p o s tro n n y ch  ludzi, czy u g ru p o ­
wań.

W  jeg o  i w  naszych oczach 
rosła  W arsza wa, p ięknia ła ,  b o g a ­
ciła s ię  tak  widocznie, źe gdy 
n adszed ł k e s  kadencji  k o m isa ­
rycznej p rezy d en tu ry  S ta rzyńsk ie ­
go, kiedy s tronnic tw a polityczne

Kanały i jezioro  Melar — jedna 
Dłyszcząca tafla lodu. Tak  — do 
marca. Oficjalny począ tek  w h s n y  
i t rauycy jne  narodowe jej św ię to— 
1 go maja: O gó lna  radość — trochę 
naiwne, trochę rubaszne a połączo 
na z re ligijnym niemal poryw em  
ku przyrodzie.

O statn iej n o cy  kwietniowej za ­
palono  na górach ogniska. Był to  
w idom y znak że zima się sk o ń c z y ­
ła. S tockholm  się wyludniał — za­
czynał się „sezon" w „Djurgarden" 
(Zoo). C udow ny park  na  skalistej 
wyspie  by ł u lub ionym  m iejscem  
letnisk, wycieczek dziadów dzisie j­
szeg o  p o k o le n a  Co wieczór n u ł e  
parosta tk i przywoziły tu  t łum y s p a ­
cerowiczów. P o d  roz łożystym i dę 
Darni śp iew ano chórem  popu la rne  
kuplety  Boellm ana —  B eranger’a 
północy , poe ty  m ie rnego  lecz d o b ­
rego  muzyKa. Z łodzi i z ta rasów  
re s tau racy jek  w iórow ały  inne g ło ­
sy.. Nie wiem, czy idylla  prze trw a­
ła... Wątpię... S

r a d y  miejskiej z -częły  czynić 
p rzygotow ania  d o  walki o e l e k c ę  
p rezy d en ta  z wyboru, m ie s z k a ń ­
ców W arszawy zaab so rb o w a ła  j e d ­
na  jedyna  troska: czy tym  prezy­
d e n te m  będzie  ab y  n a d a l  S ta ­
rzyński .. —  i o d e tch n ę l iśm y  z u l ­
ga d o p ie ro  wtedy, gdy d o w ied z ie ­
liśmy się, że w istocie n im  zo­
stał.

Został  d o  kor. ca Nadeszły 
ciężkie dla Polski chwile. Przez 
m o s ty  w iś lane  sunę ły  ku  p raw e­
m u  brzegowi rzeki sznury  au t,  
którymi uciekali ludzie o m ałych 
se rcach ,  byle dale j ,  byle dalej od 
Warszawy. Starzyński zostaf. P o ­
tem  przyszło ob lężenie .  M ieszkań­
cy stolicy, szaleni cd  trwóg* kryli 
s ię  po  piwnicach, chronili po naj- 
g ębszych z a k a m a rk ac h  dom ów , 
adzi zaryć by się  w z iem ę  ta k  

g łęboko , jak  w y s o lo  latały n ie ­
m ieck ie  sam olo ty . S .arzyński nie 
ukrywał się Pod  g r o ź b ą  b o m b  
urzędow ał w sw ym  g a b i n e c e  na 
re tu szu ,  pod  g ra d e m  kul ob jeż­
dżał pierwsze linie ob ro n y  p i a s t ą ,  
n iezm o rd o w an y  wygraszał po  kil­
ka razy dz ien n ie  a p e le  radiowe, 
zagrzewa! do  walki, podtrzyrr ywał 
na  d u c h u ,  był naraz  wszędzie, 
wszystkim s a m  kierował, o 
wszystkim pam ię ta ł .

Gdy rozm aw iać  było z żo łn ie ­
rzami oblega jących  W arszaw ę a r ­
mii n iem ieck ich , nic n ie  umieli 
powiedzieć o innych dow ódcach  
stolicy, o jed n y m  tylko wiedzieli, 
na  je d n e g o  się tylko pienili, jea -  
n e m u  przysięgali zem stę ,  „den  
v e rf lu ch ten  F u e h r e r  Stasz insky".

N adszed ł wreszcie straszny  
dzień agonii ,  gdy na  u m ę c z o n e  
m  asto  rzucono  tysiące b o m b ,  kul, 
szrapneli ,  a kiedy jeszcze i wów­
czas p o d d a ć  się  nie chciało , za­
g rożono  w ytruciem g szam i lu d ­
ności.
£% P jd d a ło  się. Najwierniejsi r a -  
w et  jego  ob rońcy  rozbiegli s ię  w 
po szu k iw an iu  cywilnych u b rań ,  
odpo w ied n ich  d o k u m e n tó w ,  by 
choć  w tej osta tn ie j  chwili u m k ­
nąć  z n iem ieck ich  kleszczy Przy 
t rup ie  W arszawy pozostał  tylko 
on  je d e n  —  Starzyński.

Choć wiedział, czym to m u  
grozi, nie p róbow ał n a w e t  uc ie ­
kać. Pam ię ta ł ,  że jeszcze je s t  p o ­
trzebny, że n ie  ruszą go, n im  o- 
patrzy z p ierw szego  straszliwe r a ­
ny m ias ta ,  n im  u ru ch o m i p o d s ta ­
w owe ch o ćb y  koła o lbrzym iego  
m e c h a n iz m u  stolicy.

U ruch o m ił  je: przeprowadził
napraw ę elektrowni i w odociągów ,

u s u n ą ł  z ulic trupy , z a o p a t  zył 
m .a s to  w ch leb , — zap o b ieg ł  
d w u m  najg roźn ie jszym  k lęskom , 
głodow i i zarazie.

A

Gbroia Warszawy
(Początek 7ia str. 1-ej)

V> reszcie ru szy l iśm y  z luzow ać w 
p ierw sze j  iinii  d rug i  b aon  8 0 op. A r ty ­
leria  n iemiecka w yczu ła  ruch i o d c h o ­
dzącym sp raw i ła  k rw aw e  pożegnanie  
Zginę ło  ośm iu  oficerów  i k i lkunastu  
ż o łn ie rzy ,  a r a n n y c h  zb ie ran o  do  b ia ­
łego  dn ia .  Zapłaci li  za to  śmiercią, o b ­
s ług  sześciu dział.  To m łody  ppor.  
Bajan z cz te rem a  ludźmi p .z e o a r ł  się  
i z a sy p a ł  s ta n o w isk a  a r ty ler i i  r ę c z n y ­
mi g ra n a tam i .  Niem cy uznali  b o h a te r ­
s tw o  i z h o n o ra m i  p o ch o w al i  ppor.  
Bajana i jego  t o w a r z y s z y  w D rew nic -  
k im  les ie ,

Szczęśliwi! Nie doczekali  kapitu lac ji  
W arszawy.

’ i. B. L.

Zaułek Sw. Jerzego 1

Wileńska Książnica
„ N o w o ś c i "
wypożycza oe le trys tykę.  lek tu rę  

s z k o l e ,  n a u k o w e  
C zy n n a  w d n ie  Dowszednie 

o d  g o d z  11 d o  18>ej. 
W arunki d o s tę p n e .

Białystoic wykonuje plany
„Izwiestija" p iszą
„Ruch s tach a n o w sk o  ■ k rzy w o n o so w  

ski na ko le jach  Z ach .  B iałorusi  chociaż  
is tn ie je  ty lk o  od dw ó ch  m iesięcy , ale  
w y d a ł  już  n jd z w y c z a jn e  re zu l ta ty  Obec­
nie w B ia ły m sto k u  sp raw d za  się  w ynik i  
tego  ruchu*.

„ L is topadow y  p lan  za ładunku  w y k o ­
n a n o  w 102,5 proc.,  w y ładunku  w 114 
proc.;  g ru d n io w y  p la n  za ład u n k u  w 135,3 
proc.,  w y ła d u n k u  — w  100,8 proc.  Liula 
w  M ołodeczn ie  w ykona ła  p lan  w 301,9 
p roc  P o n ad  plan w y re m o n to w an o  osiem  
parow ozów .

. P o  raz p ie rw szy  na linii  B iałys tok  
— B iran o w ic ze  u ruchom iono  ż eń sk a  b r y ­
gadę  kolejową*, (r)

Apteki w Białymstoku
u p 6 ń s t j v o v L i o n e

W edług  „Izwiestij*.
.W  o k ręg u  b ia łos tock im  zakoń czo n o  

u p a ń s tw a w a n ie  ap tek  i sk ładów  a p te c z ­
nych .  Wiele p rz y rz ą d ó w  m ed y c zn y c h  i 

. le k a r s tw  p rz y b y ło  z Mińska*. (r)



K U R J E R  W I L E Ń S K I

L K * ws! l  S p r a w y  c :  a ł o w e  w  W i i n l ei.Kurjer Wfeńs^i —  kością 
ni« z jo  >

„L letuvos Aldas" w Nr. 17 z
dnia 11. 1. br. um eszcza artykuł 
P’óra p. V. A ndrunasa  p. t. „ K la s ta  
^ n t  k la s ta s* .  Autor dość  w lekkiej 
formie, polem izuje  na d robne  t e ­
maty, związane z g łosam i p rasy  
litewskiej z pow odu  zjazdu Tauti- 
ninków. M ówim y d robne  tem a­
ty , choć m ędzy  mmi je s t  spo ro  
p ie rw szorzędnego  znaczenia, jak: 
np, rozum ienie  państw ow ości itd. 
Poleruixa do tyczy  p o g ląd ó w  „Lie- 
tuT’o s  Ż m ios“ („W adom osc i  Litew­
sk ie " )  — organu ludowców i „XX 
Amzius" („W iek XX*) — organu 
chrześc. demokry i katolickich sfer 
litewskich.

Trzeć a część artykułu po św ię ­
cona je s t  kwestii d laczego  „XX 
Amżius" w Nr. 7 z dn. 10. I. o 
„K urjerze  Wileńskim" napisał:

„Oficjalni o r p e n  «■ d- kAw Kur­
ie r  wlleńskt" n i n w i  ki« się cie­
szy z po w idu mów, w yg łoszo ­
n y c h  n a  r j e f  ’*ie T. ut-nin ów i 
wogóio z  r  lity i p c W d a z o i . r j  
przez Tautinlrifców",
Ta wzmianka w „XX Amżitis1- 

stała s.ę p rzyczvną , że ..Kurjei Wi- 
«eńskt“ jes t  wielką kość ą n iezgo­
dy  m iędzy  oficjalnym organem  rzą­
dzących  —  „ofic ozas, „ L ie tu v o s  
A ld a s “ a „XX A oiżiuJ4 —  orga­
nem  nie stniejącej oficjalnie pa iii 
<,Krykszczioniów“ .

nRatio$ć sirutek po ę ^ a 1*
" a k  ty tu łu je  autor ad yku łu  ustęp , 

w btórym  „d o s ta je  s ię“ należycie 
.,XX AmżiUS‘o u i “ :

„XX Amiius* wczoraj og łosd  z Wil­
na,  że lam „Kurjer  Wileński" n ie ­
zw yk le  sie cieszy z pow odu  m ów 
w y g ło szo n y ch  n; z jeżdzie  Tautm in-  
kó w  i w ogóle z pow odu  p ro w ad zo ­
ne! przez Tautin inków polityki.  Ogła- 
sza.ąc tą  . wiadomość* XX A m ż t s *  
rnial na wzgięd :ie cel dla w szys tk ich  
oobrze  zrozumiały: 1) wykazać,  t e
p o l i tyka  p ro w a d zo n a  r r / e z  T au t inm - 
ków  jes t  bliska se icu  Po laków  i 2) 
zrzucić odpow iedzia lność  r a  nich z ,  
w szys tko  to, z cz 'go . sam .XX Am- 
rius nie jes t  zadowolony ,  a co d o ty ­
czy rządzenia  Wilnem.

M ożnaby  b y ło  u p ie rz y ć ,  te  ty lko  
czy te ln icy  .XX A m ź iu s“‘ zaczną g lo- 
w l  się  nad tym jacy  to są dziwni 
rautinn icy . . .  g d y ż  „ K iu je r  Wileński" 
z  ntch się cieszy.. .  G d v b v  .XX Am 
zms * bvi łaskaw  t zaznajomić sw oich  
czyteln ików z mowami w yg łoszonym , 
na  zjeżdzie T au tin inków , w o w .zes ,  
rzecz jasna,  m oż .b y  nie miał odwagi 
uciekać się do  tej d e m a g o g i ą  t e  p a r ­
ty jna  propaganda  jest  dlań ważniejsza 
od  prawdy.

Z jak ich  m ów  „K urjer  Wileński* 
itę cieszy.. .  .XX AmżunJowi** chyba 
w iadom o. D laczego w 1ej W e s f i i  
n . ew y p o w ie d z ia ł  się  d o k ła d n ie j ?  A 
moz' dlatego, źe jegc  radość pokry ­
t a  s ię  z r .d o śc ią  .K u r je ra  Wileńskie­

go*. A więc częściowo tak! Lecz 
,XX Am ż i U8 *  zapragnął ,  żeb y  Tauti- 
n inkow ie  wyciąga li  d lań  kasz tany  
z  ognia.  O .ó ż  jak  widać w y ­
raźnie  ow ą radość  .K u r je ra  WH fi- 
•kiego*, k tó rą  p dzielą  .XX  Amżius*, 
popędza  sm utek.  Sm u tek  ten  n ie ­
c h y b n ie  m usia ł  znaleść  się w sercu  
„XX Amżiusa'* po  mowach w yg łoszo­
n y c h  na z jeżdzie  Tautin inków *.
Tyle „L ietuvos Aidas“ na te- 

r>at u i) rad, ści „X X Amżius".
żeby  zrozum ieć s e d n o  tej p o ­

e t k i  t rzeba  przy toczyć  koniec ar- 
Vkułu

 XX Am zius" i .L ie tu y o s  Żi-
nios* s L r a n n ie  p rzem ilcza ły  z ja^d 
Tautin inków To je s t  ich spraw*a. 
Lecz w szys tko  to  wskazuie.  że z jazd 
Taut in inków  n ie  w y w o ła ł  w nich 
Po trzeb n eg o  en tuz jazm u,  pon iew aż  

>-nthou! .asmi ne se m et  p a s  er. 
-onserye*.. .  ( . e n tu z ja zm  nie daje  sie  
Konserwować*).

f in in i5 “ r j e r . w lIe f t»W“ z jazdu  Tau- 
imimkow m e  puminą} milczenie* i.

t a n  ^ g ł o s z o n e  z ty h czy 
V c h  p o w o d ó w  wydrukował.

P o r a y .

Zakłady Grsficine

• Z f ł l C Z .
W ilno, ul. Blsk, Bandursklego «.

Telelun  3-40.

Dzieła książkow e,  d r u ­
ki, książki d la  u rzędów  
1 aós!Wowych,samora-ą 
d o w y c h ,z a k ła d ó w  n a u ­
kowych. Bilety wizyto­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szen ia ,  a f isze  i wszel­
k iego  rod za ju  roboty  
w z ak re s ie  d ru k a rs tw a

w y k o n y w a  
PUNKT IALNIE —  TA N O  —  SOLIDNIE

O sta tn i okres  mrozów s p o w o ­
dow ał dość  znaczny  w zros t  c m  na 
drzewo, za rów no  w składach opału 
jak i na tynku, na furm ankach wiej­
skich. Szczególnie  dotkliwie dala się 
odczuć  ta  zwyżka nab y w co m  d e ta ­
licznym, kupu jącym  na  „wiązki". 
Również i węgiel oraz torf nieco 
p o d sk o czy ły  w cenie w sp rzedaży  
detalicznej.

W ieśn iacy , p rzyw ożący  zazw y­
czaj we wtorki i p iątki opał, żąda ją  
p o  20 — 25 litów za małe  wózki, 
nie z wieraiace naw et 5/4 metra  
drzewa. „W iązka", zawierająca kilka 
polan, .dzie w cenie  k ilkunastu 
centów.

C eny  te są  w ygórow ane , to też, 
jak nas mformu ą, kom isaiia t  cen 
zam ierza os tro  przeciwko tem u w y­
stąp ić . O s ta tn io  w h śc ic .  le składów 
złożyli do  władz m em oria ł z p rośbą

o zatw ierdzenie  cen na drzewo, się­
gających  w n iek tó rych  w ypadkach  
naw et 28 litów za m e tr3. Kupcy uza­
sadniają  tę  p rośbę  ró żn y m ia ig u m en -  
tami. N aw iasem  mówiąc w prak tyce  
ceny  dobiegają  już  do  tej norm y.

K om isar ia t  cen ma w najbliższej 
p rzysz ło śc i  rozw ażyć sp raw ę cen­
nika opalu.

J  k się d o w ia d u je n ^  zarządzenia  
p ó jd ą  w kierunku ukrócenia  o b ec ­
nej n ieuzasadn ione j  zwyżki cen. 
P ra w d o p o d o b n ie  ceny  drzew a o p a ­
łow ego  w Wilnie Dędą utrzym ane  
cennikiem oficjalnym na pozi mie 
cen kowi- ńskich A m ianow icie , za 
m e t r3 brzozy m ożna będzie żądać  
ś redn io  20 li ów, innego  drzew a 
jak sosna , os ina  żp . o d  17 litów.

W ładze  zam .erzaią  sprow adzić  
większe ilości drzewa przez o rga ­
nizacje g o sp o d a r  ze i sp rzedaw ać  je

Mrozy zelżaffy
W  dn iu  wczorajszym nas tąp iło  

bardzo  n ieznaczne  o c :ep 'en ie .  Za- 
ch m u*zor e rnebo  zap  w iada  d a l ­
szą p o p raw ę . W godzinach  r a n ­
nych n o to w a r o  wczoraj jeszcze — 
25 Cels. w p o łu d n ie  zaś s łu p e k  
rtęci w te rm o m e trz e  wskazywał — 
1 5 - 1 6 ° .

W związku z u s tą p ie n ie m  m ro ­
zu wczoraj w n iek tó iych  szkołach 
w znow ione  zostały lekcje.

Grypa
S k u tk iem  w a h a ń  te m p e ra tu ry  

o s ta tn ich  m rozów n a t e e n i e W . l -

na  z an o to w an o  o s ta tn io  liczne wy­
padki zachorow ań  na  g rypę  i z a ­
pa len ia  płuc. J a k  obli zają r a  g ry­
pę  ch o ru je  o b ecn ie  k d k e s s t  osó,b-

Wszystkiemu zaw inił mróz
Wczoraj w ieczorem  wybuchł 

pożar przy u! cy B akszta  2. Pożar 
pow sta ł od m aszynki,  za p c m o c ą  
której dozorca  d o m u  odegrzew oł 
zam arzn ię te  rury  w odociągu . Sp ło ­
nę ła  znaczna  część klaiki s c h o d o ­
wej. O g ień  um iejscow iła  straż o g ­
n iow a. (c)

Dookoła aresztów  w W ilnfe
„XX A m żius". C ześć  Polaków , 

aresztowany cli w spraw ie ta jnej or- 
ganizacti została , po  przesłuchoniu , 
zwolniona. W iększość za trzym anych 
stanow ią przy \V ez.eni przez Eo- 
ciariskiegu z głębi b. Polski u rzęd ­
nicy.

„Laikas": W sprawne w ykrytej 
tajnej e ryan  zacji dowiedzieliśmy 
się uzupełniaiąco, źe oiguntzacja 
ta  miała łączność z tanimi s a m y ­
mi organizacjam i j oiskimi, dz.ała- 
jącym i poza  granicami Litwy. (1)

Kmtio!a iiiiiiii lEtlirtzajtl; konwi
Burm is trz  Miasta Wilna, na podstaw ie  

„Ust. o ruchu  drogami publicznymi* 
rt. 5 (Wiad. Ur ęd.  Nr 480, 1. p 3362) 

i .Ust.  o p zes trzeg .  p raw ideł  ru h u  na 
d rogach publicznych* 119, 120 i 121 śj § 
(Wiad. Urzęd. Nr 548, 1. p. 3817) zawia­
damia. iż w szyscy  właścic ie le  a u to  w ozów  
i w o zó w  k o r n y c h  miasta  Wilna, za wy- 
jatk iem  właścic ie li,  k tó rych  au tobusy  
jeżdżą  poza ni asto ,  pow inn i  p rzeds taw ić  
au to  w*ozy i w ozy  konne  do sp r iw d z e n ia  
na miejsce  niżej w skazane  przez Samorząd 
Miasta  Wilna w terminie:

Taksówki
Do dn. 20 s tyczn ia  1940 r. w e  w to r ­

ki i p ią tk i .

Auta c i ę ż a r o w e  i m o t o c y K l e :
D o dn. 20 s ty czn ia  1940 r. we środy .

Autobusy i automobile, używane do 
potrzeb własnych:

Do dn. 20 s tyczn ia  1940 r. w po n ie ­
działki i czwartk i.

Wozy konne:
a) ładunkow e: od dn .  20 s tyczn ia  

1940 r do  dn. 10 lu te g o  we w torki  
i czwartki;

b) osobowe: od d n  20 s tyczn ia  i9 4 0 c .

do dn .  26 lu t e g o  w Doniedzia lk i ,  środy  
i p ią tk i  w takim porządku:
Od Nr reg ls t r .  1— 50 dn. ?2 s ty czn ia

„  „  ;  5 1 - 1 0  1 „  24
„ „ 10. —J5Q „ 26
„  „ „  1 5 1 - 2 0 0  „  19
„ „ „ 201 -250 „ 3 .
„ „  „  251— 300 ' ' '  2 lutego
., „ 3 ) 1 - 0 5 0  „  o
., „ ,. 3 5 1 - 4 0 0  „ 7 ..
„  „  401— 450 „  9
„  „  ., 451 500 „  12 ,,

,. „ 5 0 1 -5 5 (1  „  1 i
„ ,, ., 551 690  „  19 „

W łaśc ic ie le  wozów' o so b o w y c h ,  k tó ­
rz y  we w s k a z a n jm  term in ie  n ie  p rz ed s ta ­
w ią  je do sp raw dzen ia  W dn .  dn. 21, 
23 i 26.

W szy s tk ie  środki  k o m unikacy jne  
sp ra w d z an e  będą  we w sk az an y c h  dniach 
od  godz .  9 do 12 p rzy  ul. Kalwary jsk ie j  
w r a d w ó rk u  garażu „Fiat*.

Właściciele au to  vozów i wozów kon­
n y c h ,  k tó rzy  w  r. 1910 nie chcą  korzystać  
ze sw oich  ś rodków  komunikac- jnych ,  Po ­
winni  a o  dn. 15 s tyczn ia  1940 r. z-rrócić 
znaki i p o zw olen ia  Sam orządow i M iasta  
Wilna.

K STflŚrS.
B urm is tiz  M iasta  Wilna

/ I fo / n fe z A ę c r n fe / s z e  w io c f o iw o ś c i
dotyczące  ustroju Litwy, z wyciąg iem  z konsty tuc j i  l itewskiej oraz  p e łn e  taryfy: 
pocztową, teleuraflczną, t k far.lczną, radiow ą, eiektryczną i inne  zawiera

mmrn M E S A  W I L E lra o  na M O  r i .  Cena tjlSo eo centra
Do nabycia  we w szy s tk ich  księgarniach oraz w Adn.in is tracj i  Kurjera  W ileńskiego m

Kaneł Dniepr—Bug
W  kołach  sow iecko  n iem ieckich  

coraz częściej mówi się o szybkipj 
b u d e w ie  p ro je k to w a n e g o  za iaz  po  
o s iągn ięc iu  w spó lne j  linii g ra r icz -  
n e j  k a n a łu  m a ją c e g o  połączyć 
D n iep r  z Wistą czyli zlewisko m o ­
rza Bałtyckiego z m o rzem  Czarnym. 
K om is .a  p lan o w an ia  w M oskwie 
już przygotow ała  p lany , k tóre  zo-  
s l-Jy  całkowicie a k c e p to w a n e  przez 
K om isar ia t  Ludow y Kom unikacji.  
Zaznaczyć należy, że k a n a ł  ten  
m a  biec od  Prypeci aż  do  B u g u  i 
o b e jm o w a ć  będzie  szereg  częścio­
wo już s i a w n y c h  rzek. S zerokość  
te g o  k a n a łu  m a  wyr.osić w n ie ­

których m iejscach  d o  46 a naw et 
50  m etrów .

J a k  się na leży  soodz iew ać  rząd 
Z. S. S. R. je s t  d o p in g o w a n y  przez 
sw ego  s ą s ia o a  zachodn iego , by 
możliwie najwcześniej m o ż n a  było 
przystąpić  d o  p rac  n ad  tym  w e l -  
kim p ro jek tem . W ten  bow iem  
s p o s ó b  u sp raw ni się przewóz to ­
w arów  i żyw ność5 z t c e n u  Z-S S.R. 
d o  N iem iec. Koszt budow y w yno­
sić będzie w edług  ob .iczen kormsji 
p la n o w a n ia  oko ło  50  m ilionów 
rubli. Eopo ty  m a ją  się zacząć już 
w połowie m arca  r, b., o  ile  n a ­
tu ra ln ie  pozwolą na  to  w a tu n k i  
k lim atyczne. . (z)

po  cenach  niższych. O becn ie  ju ż 
m ożna naoyć  na  stacji kolejowej 
w W lnie drzew o po  cenie znacznie 
niższej niż na rynku i w składach 
opału.

Dobrym  paliwem  dla m ieszkań  
je s t  również torf. Wilno c o p iaw d a  
nie je s t  prz\ zw ycza jone  jeszcze  do  
t e s o rodzaju opału, st- pniowo jed­
nak konsum pcja  to rfu  wzrasta. Ceny 
torfu w Wilnie nie m o g ą  przekraczać 
w mysi zarządzeń  władz 38 litów' 
za tonę  p ra so w an eg o  i 33 lit. n iż ­
szeg o  gatunku —  w obu w ypadkach 
z d o s taw ą  do dnmu.

C ena w eg 'a  kam iennego , k tó rego  
brak daje  się odczuć, je s t  zależna 
od cen, k tó ie  się płaci za  poszcze­
gólne  t ra n sp o r ty  z za granicy. W 
K ownie ceny  te wahają  się w gra­
nicach od  95 a o  120 I tó w  za tonę  
W Wilnie ceny te  nie m ogą  być 
wyższe . (mt)

Porzefty weterynr:i  
w t ra u vnlEń k i i ł

Nadzór w e te ry n a ry jn y  w kra ju  w i le ń ­
skim. k tó ry  p o w ró c i ł  do L itw v,  zaczęto 
regulow ać  tak, jak w całej Litwie. P e r ­
sone l  w e te ry n a ry jn y  w y zn aczo n y  zosia ł  
jeszcze  jes ien ią  roku ub iegłego podług 
'■dmiuisiracyjnego podzia łu  kraju  u ile.i- 
skiego Poza  powia tow ym i lekarzami we 
te r«narii ,  k tó rzy  z n a jd u ją  się w Wiln e, 
N o w y ch  Święc ianach i O lk ien ikach ,  do 
rożnych  m ie jscow ości  kraju  w ileńskiego 
wyznaczen i  zosta l i  re jonow i leka rze  w e ­
terynarii .  Sa oni w n as tęp u jący ch  m ie jsco ­
wością' h; D u k sz ty ,  Ignalino , Mejszagoła,  
Troki.  T nrg ie le ,  O rany ,  i E jszyszk i .  Kilku 
z pośród  w y znaczonych  łekarzy  w eterynari i  
są  to  m ieszkańcy miejscowi.  Je s t  rów nież  
kilku lekarzy  w e te ry n a r i i  za jm ujących  się  
p ra k ty k ą  prywatną.

Chociaż  przed rozpoczęciem  w ojny  
w Po l-ce  ' zwłasz za w w o jew ó d z tw ach  
zachodnich  szalała cboroba  pys*a  i racic, 
jednak d i kraju  w ileńsk iego  ta n iebez ­
p ieczna  choroba  nie zosta ła  zaw leczona.  
W -kra ju  w ileńsk im , k tó ry  p rzy p ad ł  Litwie 
nie z a re je s t ro w an o  ani poprzedn io  ani też 
obecn ie  w y p ad k ó w  tej cho ro b y .

Z n ieb e zp ie cz n y ch  chorób  w kraju 
wileńskim  sp o ty k a  s ię  jeszcze  nosac izna  
koni.  W Litwie już  od  1928 r. r ie b y ło  
w y p ad k ó w  tej cho ro b y .  W Litwie walczono 
z tą c h o ro b ą  os t rym i ś odkami, zabijając 
konie,  to też  uda ło  się  tę  c h o r o b ę  całko­
wicie  v ytępić .  By ta niebezpieczna choroba  
znow u się w Litwie  n ie  rozsze rzy ła ,  p r z e ­
w idz iana  iest  na w iosnę  lu s t rac ja  wsz  st- 
kich zna jd u jący ch  się  w kraju w ileńsk im  
koni i w y tę p ie n ie  koni pode jrzan y ch .  W 
myśl  c b o w ^ z u ja c y c h  w L;twie p rz ep isó w  
właścic ie lom  zab i ty ch ,  chorych  na n o sa ­
ciznę  koni wyDłaca sn. 75 %  ich wartości 
czy  też n aw et  pe łn ą  ich wartość.

Z in n y ch  cnoróo  w  kraju wileńskim 
w os ta tn ich  c ^ a sa ih  dosvć  często zdarzała  
się  w ś ' ie k l iz n a .  We w szy s tk ich  po d e jrza ­
n y c h  w y p ad k ach ,  w labora to r ium  w e te ry ­
n a ry jn y m  w WUnie p rzep ro w a d z a  się  
badania.

D on ios łą  '» k ra ju  w ileńsk im  sp raw ą  
jes t  kw estia  nadzoru  w e te ry n a ry jn eg o  nad 
rzeźniami i m iesem . Rzeźnie w kraju  
w le r isk im  są w op łak an y m  sianie .  N igdzie  
niema rzeźni  w kraju ‘w i leń sk im ,  k ió rab y  
mogła być p rz y ró w n an a  do dobrze u r >  
d z ^ n y c h  rzeźni naw et w m n ie jszych  
m iasteczkach Litwy. Samo n a w e t  m. Wilno 
ma bardzo  o p u sz c zo n ą  i i l e  u rządzoną  
rzeźn ię .  W zw iązku  z tvm  w ysun ię ta  
zosta ła  kw est ia  budow y nowe) w spó łczes­
nej rzeźni.  Sp raw ą  rzeźni b e d ą  m usia ły  
s ię  zająć rów nież  inne  sam orządy  kraju 
wileńsKiego. (N)

u AJakA*
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Ilustrowany tyaodn lh  polski 

Jedyny w Litwie
K aunas ,  O ie ś k ie n e s  g-re  12
P re n u m a r a ta  ro czn a  6 It, p ó ł­
ro c zn a  3 !., kw arta lna  1 I. 50 ci., 
n r  p o ia d y -c z y  2P e t  Do n a ­
bycia  ive wszyst-dch k io sk a ch

Prosimy Naszych 
Prenumeratorów

o w ysy ła n ie  bezpośrednio pod adre­
sem administrac/i, ( Y d n i u s — Vysk,  
M a tu le u ić ć O  y-tve 1) p in  m yych  za­
wiadomień o spóźnionym  lub n ie re ­
gularnym. dostarczania  'naszego p i s ­
ma. Z a zn a c za m y , że je d y n ie  tego ro­
dza ju  pomoc A a szych  Prenum era to ­
rów u m ożliw i n a m  -uregulowanie tej 
sprawy. A D M 1 N 1 S  T R  a C J a  .

O f i a r y

2  i i l r o  « o

W y d aw n ic tw o  „K urjer  Wileński*' — 
100 litów do dysp o zy c ji  Po lsk iego  Kom i­
te tu  w W ilnie  dla na jba rdz ie j  p o t rze b u ­
jących .

W Wilnie, szukając jak ieg o k o l­
wiek d!a siebie za oóku, p racu ją  
teraz ludzie w najrozm aitszych  dzie­
dzinach. W alka o byt zm usza  dc 
wytężenia t zw. spry tu  życ iow ego . 
To też  wielu o dk ry ło  w sobie  zu ­
pełnie  now e zdolności. G łód  i mroz 
w yostrza  zm ysł  p rak tyczny . N em a 
co s ;edzieć z założonym i rękami, 
D obra iest każda  robota , byle by ła .  
A jeżeli brak —  trzeba poszuKać. 
O d  cz rg o ż  w łasna  inicj-itywa. Nie­
m a zajęcia  w iednym zaw odzie  — 
to  m oże je s t  w d rugim . W ten  s p o ­
sób  obse rw u jem y  z jaw isko, k tórem u 
na imię zm ana zawodu.

Na ten  tem at z a n re sz cz a  uwagi 
„Chata  R odzinna" , polski tygo d n ik  
w ychodzący  w Kown e. W o s ta tm m  
num erze teg o  p ’sm a, w artykule  
„Co s łychać  w Wilnie — jak  sobie  
radzą"  —  czytam y:

Może na jbardzie j  ch ara k te ry s ty c zn y m  
zjawiskiem  w spó łczesn eg o  Wilna jes t  pow  
sz e ch n a ,  p rzynajm nie j  jeżeli chodzi  o 
spo łeczeńs tw o  po lsk ie ,  zm iana  zawodu. 
Znaczna  część z red u k o w an y ch  u rzędn ików  
i in te l igencji  z t. zw. zaw o d ó w  w o ln y ch  
musiała  szuk, ć w h an d lu  ś rodków  e g z y s ­
tencji,  po  w y cze rp an iu  t rzy m ies ięczn y ch  
pen sv j .  N iek tó rzy  zuży li  na to  d ro b n e  
oszcze i noś ci, inni po tw orzy li  spółki.  N a j ­
ubożsi zajęli się  h an d lem  dom okrążnym .

Mói zna jom y, 'p a n  S. robił  całe życ ie  
w rażen ie  człowieka tak zrosłego  z b iur­
k iem, jak w łośc ian in  z dz iada  p radziada 
z z iem ią .  W p ro s t  n iep o d o b n a  b ” ło po  so ­
bie w yobraz ić  inaczej jak ty lk o  na  tle  
o lb rzym iego  kałamarza,  dużej suszki i o g ­
rom nego  w iecznego  pióra.

Dziś zna się  doskona le  na g a tu n k u  
kr up i mąk, j<*st znaw cą  k iełbas i m aka­
ronów . P row adz i  sk le p  sp o ż y w c zy  do  
spółki  z b ra tem .

W stępu ję  do n iego  na chw ilkę ,
— „Jakże  się  panu  powodzi?"
— „Obecnie  w y s tę p u je  już z jawisko, 

c h a rek te ry zu jące  h a n a e l  w czasach n o r ­
m alnych ,  o d p o w iad a  św ieżo  k reo w an y  k u ­
piec. a mianowic ie  z jaw isko  >■ o n k u ren c j i .  
T ow arów  je s t  dużo,  ku p có w  również'.  
T rzeba d b a ć  o k l ijen tów *.

1 z tym  sam ym  m iłym  uśm iechem ,  z 
k tó ry m  ongiś zała tw ia ł  in te resan tów ,  p oda je  
mi żądane  zaoałki.

U p rze jm y  u rz ęd n ik  potrafi  b y ć  zaw sze  
d o b ry m  kupcem .

1 dalej:
Pan X., z aw o d o w y  buchalter ,  a jako  

b u c h a l te r  zaw o d o w y  pedan t ,  o d k r j ł  u 
siebie t a le n t  do  s t a r a n n e g o  czyszczenia  
ub ran ia .  Wi o gó le  p rz ed  ty ’m ile razy sp o ­
tykał  się  n. p. z cyganem l iterackim zau­
ważał.. .

—  „Łckieć pan p o m alo w a ł! . .  Pozwoli  
pan , że  oczyszcz.ę!"

Teraz sku p u je  s ta re  ubran ia ,  ceruie,  
oczyszcza  i... sprzedaie.  Ma dz ienn ie  z y s ­
ku ' d 5  do  6 h tów . Ubrania  idą. Co p raw ­
da, w yg ląd a ją  wcale n ieź le .  Ja bym  tak 
odczyścić  nie potrafił .*  Talent j e s t  zaw sze  
ta len tem .

P rzy k ład y  zm iany zaw odu m oź-  
n a b y  m nożyć w nieskończoność  
O io  daw ny inspek to r  pożarnictw a 
pracu je  w szatni w te d re j  z wileń­
skich res tauracvj (zresz tą , sza n ia? 
Mój Boże, doskonały  in te re s —wielu 
je szcze  przed  w ojną  na szatni,  
zw łaszcza teatralnej, do rob iło  się 
du żeg o  majątku!); o to  by ły  u rz ę d ­
nik Izby Skarbowej zajr;ł się s p rz e ­
dażą papierosów...

Rzecz  charakte  y s ty c z n a  —  naj­
w ię c e j  ludzi „przerzuciło  s ;ę" na 
handel.

P rzed  wojną  s łysza ło  sie c iąg łe  
narzekania, że handel opanow ali  
Żydzi, że  om m a ją  d o  tego naj-  
więk 'ze  zdolności Z drugiej s t ro n y  
hande l  był uw ażany  za zaw ó d  g o r ­
szego  gatunku.

Dziś okaza ło  się, że do  handlu  
ma d o sk o n a łe  zdolności dużo  ludzi, 
że nowi adepci tej b ranży  sk u ­
t e c z n e  k o n kuru ją  ze sklepami ży 
dowskim i, że han d e l  to  nie co ś  
g o rszego ,  ale l e p sz e g o  i że. w ogóle  
żadea  praca m e hańbi. m.
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W schód  fcł. —  g. 7 m. 34 
Zachód  sł. —  g . 15 m . 25

—  bo wiadomości uchodźców. P e łn o ,  
m o rn ik  L itew skiego  C zerw o n eg o  Krzvża 
w Wilnie z ro zporządzen ia  K om isarza  p o ­
da je  do  wiadomości,  że u h o d ź cy  w Wil- 
'fi e, k tó rz y  się nie zare jes t ru ją  do  dnia 
20 s tyczn ia  w o k reś lo n y m  t ryb ie  w Ko­
m isar ia tach  Policji nie będą  mogl,  ko rzys  
tać  z zap o m ó g  i p o m o cy .  (L).

—  Kom tet Pomocy Ucnodźcom pra g ­
nąc  p rzy jść  z po m o cą  dzieciom u c h o d ź ­
ców p rz y s tęp u je  do  u ruchom ien ia  kursów  
ty p u  g im n az 'a ln € g o .  Z ap isy  dzieci na 
k u r sy  odbyw ać  się b ędą  w Komitecie  
Pom oc* U chodźcom ,  ul.  Ofia rna  3, pokój 
Nr, 217 o d  godz .  8 — 12. Z apisy  b ę d ą  
trw a ły  od 18— 25 s tyczn ia  br.

—  Sprawa domów opuszczonych przez 
w łaśc ic ie l i .  W obec p rzew lekające j  się  nie- 
•obe"ności właścicieli n iek tó ry ch  dom ów  
w  Wilnie,  sam orząd  miejski przejm uje  do 
sw ej  d y sp o zy c j i  cały sze reg  wielkich d o ­
m ów. W tej sp rawie  wj pow ie  się  w kró tce  
sąd .  ^  (L).

—  Kwestia hydroelektrowni w Turnisz- 
xach. Prace  w Turn iszkach  nad  bu d o w ą  
h y d ro e le k tro w n i  t rw a łą ,  lecz n ie  została  
■jeszcze o s ta teczn ie  ro zs t rzy g n ię ta  s trona  
f in an so w a .  Dla k o n ty n u o w a n ia  prac  po ­
t rze b n e  b ę d ą  ? rD. conajmniej 3 mil. lt.  
P rz e w id z ia n e  jes t  o s ta te cz n e  zred kowa-- 
n i e  bud że tu  do 2 io'1. lt. G d v b u  b u d o w y  
n ie  f in an so w ało  nadal sam o p a ń s tw o ,  p rze ­
w id y w a n e  jest  p rzeięc ie  tej h y d r o e le k ­
t r o w n i  przez  sam orząd  m. W ilna.  (L).

—  Po8'edzenls Rady Hand owo - P rze -, 
myślowej W illeńsk iego  Oddz ia łu  Izby, 
H an d lu ,  P rzem y s łu  i Rzeir  osł  o d b y ło  s ię  

■w d n u  17 s tyczn ia .  Na p o s ie d ze n iu  roz­
w a l a n o  p ro jek t  u s taw y  o księgowości 
h a n d lo w e 1 i kw est ię  p 'z e d lu ż e n ia  m o ra to ­
r ium  d łu g ó w .  (N). .

—  Ka y  m  kuoców i t rzemystowców. 
Kom isarz  do  Regulacji Cen  w Wilnie w 
kilkudzies ięciu  w y p a d k ac h  ukarał g rz y w n ą  
w  wysokośc i  do  1000 l i tó w  ku p có w  i 
p rz em y s ło w c ó w  wMeńskwh za n ie s to so ­
w a n ie  s ię  do w y d a n y c h  przez  niego z a ­
r z ąd zeń .  (x).

Projekt przesiedlenia części bezrobot­
nych do Innych rejonów Litwy. Specjalnie 
p o w i t a ł a - w  K ow nie  Komisja zas tanaw ia  
s te  o b t c n i e  nad sprawa ro b o tn ik ó w  rol­
n y c h  Komisja  ta  m a’zadecydow ać  w spra  
wie udz ie len ia  » 'woleń  robo tn ikom  ro l ­
n ym  z m ie jscow ośc i  pogran icznych  na 
w y jazd  na ro b o ty  w iosenne  do L itw y i 
E s 'd n i i .

Ta sama Kom isja  rozważa p ro jek t  
przesiedlenia  części b e z ro b o tn y ch  o k r tg u  
w ileń sk ie g o  do Innych r e jo n ó w  L itw y r  (x).

—  Zmianv w komunikach autobusowej.
Z dn iem  19 styczn ia  u lega częściowej 
zmianie  ruch  a u to b u só w  na 111-ciej linii 
(A n to k o l  Cerk iew).  D o ty ch czas  co drugi 
a u to b u s  d o ch o d z i ł  do  u l icy  C zyste i ,  z - ś  
o d  19 s tyczn ia  w szy s tk ie  a u to b u sy  tej li­
n i i  d o ch o d z ić  b ędą  do u licv  Rosińskiej,  
A u to b u sy  na tej linii  kursu ją  co 5 — 7 
m in u t .  (L.)

— Uwaga W łaścic iele  domów! Nowe 
b la n k ie ty  p o d a tk o w e  w y p e łn ia  fachowo 
i tan io  — b iuro  p o d ań .  prz> p i ry w a ń  i po ­
ś re d n ic tw a  m ieszkan iow ego  , U n iw ersa ł*— 
Jag ie l lońska  7.

UWAGA ROLNliY!
W  W i l n i e  p ren u m era tę  I ogłoszeni* 
do  jed y n e g o  ty godn ika  polsk iego  

.C h ara  Rodzinna* 
przy lm uje  

A dm inis trac ja  .K ur je ra  W ileńskiego*

ii urn

W ładysław  Neubauer z Gr dna, Kazi 
m ie rz  Jakuaowski z Białegostoku —  szu sa :  
M iros ław  Kraszew ski .  W ilno ,  Jez io rna  3 
m  13.

Tearr „Lubnia1
Gii-uci operetka w 3-cb akiaib

Opere tka  Gri-Gri — c ieszy ła  się  na 
scenach z iwsze dużym  pow oćz  niem po ­
mimo, że m uzyka  nie odznacza się  spe ­
cja lną  o ryg inalnośc ią .  W ileńska  „Lutnia* 
do łoży ła  wszelk ich  s tarań , aby  p rzed s ta ­
w ien ie  w pad ło  dobrze.  W zm ocn iony  chór  
b rzm i dźwięczni i pełnie ,  ork ies tra  od 
czasów p rzed w o jen n y ch  po lepszy ła  znacz­
nie sw oje  m ożliwości.

Rolę ty tu ło w ą  o d śp iew ała  Alicja Bati- 
durska .  Był to d eb iu t  młodej śpiewaczki, 
znanej  d o .ą d  w yłączn ie  z w y s tę p ó w  e s ­
t rad o w y ch  D ebiu t  b y ł  udany  szczególnie  
p o d  w zględem  w oka lnym . Głos B andur-  
skiej brzmi U dn ie  i c zy s to  szczególnie  w 
m edium . Scenicznie  B andurska  po trzebu je  
jeszcze szlifu i w iększego  opanow ania  ru ­
chów , co  oczywiśc ie z czasem nastąpi.

SempolińsKi b y ł  k ap ita lnym  Królikiem 
m u rzy ń sk im  i zbierał rzęsis te  brawa, d o sk o ­
na le  w y p a d ły  tańce,  szczególn ie  h u czn e  
oklaski  w y w o ła ły  . t r io  B orkowski*  i due t  
M artów na-C ies ie lsk i .  W dzięczn ie  w yg lą ­
dała  P iasecka, n iesam ow ite  kaw ały  w y p ­
rawiał Szczawiński,  Lubowska, R .chter ,  
C horzew sk i  i in.  dopełnia li  z p ow odzen iem  
całości,  przy  czym  zaw sze  w arto  p o d k re ś ­
lić in te l ig en tn ą  grę  Richtera.  St.

TEATR I HUZYKA
T®»tr MJeJsM na Pohisłann;®

Dziś,  w  p ią tek  dn ia  19 stycznia  b r  o 
godz. 19 tej w y s tęp  P ań s tw o w eg o  Teatru  
z Kowna — o p e ra  Bizeta .CARM EN*.

Najbliższe  p rzed s taw ien ie  e* tm  p o l ­
sk iego  odbedzie  się  w n ie d z ie lę  dnia  21.1 
b r.  o gi dz. 15.30 — o d eg ran a  zos tan ie  
św ie tna  k om ed ia  W spółczesna F t .  Moim ra 
p t .  „DOBRA D R Ó ŻK A * * Jan em  Kurna-  
kowiczem  w roli g łównej,  —  na tom ias t  
zapow iedz iane  p rzedstaw ien ie  .ZFMSTY* 
o godz .  12 tej — zosta je  O D W O ŁA N E

N ow ą prem iera w T eatrze  
na Pohulance

Najb liższe  jrretirierą Teatru na P o h u ia n  
ce b ęd z ie  , 1 E S S £ ‘  —  przeróbka  s łynne j  
powieśc i  M. K ennedy  .W iern a  Nimfa®.

t fa tr  m nryem y „Lutnia"
Dziś o godz. 6 30 g*-ana będzie  w da l­

szym  ciągu m elody jna  opere tka  Lfncke 
,G R i-G R I“, k tóra  zyska ła  o g ó ln e  uzttanie  
publiczności.

Teatr Rewia
Dziś i dni n a s tę u n y c h  w da lszym  c ią ­

gu  ciesząca się w ie lk im  pow odzen iem  p e ł ­
na  h u m o ru  rewia  pt.  „PRZEZ DZIURKĄ 
O D  KLUCZA*.

Początek  p rz ed s ta w ień  codzienn ie  o 
godz .  5-ej i 7-ej.

Tet.tr „óilebleskS Paja:yk*
Mickiewicza 9

Je d n o  jes t  p ew ne  że ty lko  n ap raw dy  
grzeczne  dzieci zobaczą  KRÓLEW NĘ 
.NlEZKĘ i SIEDMIU KARŁÓ \  " w nie 

dz ie lę  21 s tyczn ia  o godz .  14 w .N ieb ies ­
kim Pajacyku®. B d e ty  c o d / ie n n ie  sp rzed a ­
je  kasa  od  1 5 -  19.

Otwarcie nowego tea*rzvku 
rewiowego „Tempo" w Wilnie

W piątek , 19- b m. o tw iera  swoje  
p o d w o ja  nowy tea trzyk  rew iow y  .TEM PO* 
p rzy  ul. Ludwisarskiej  Nr 4 w  dawnej  
sali  t ea t rzyku  Q u '-P ro -Q u o .

Z espó ł  sk ł  da jący  s ę z 30 o só b  na 
c*eie z gośc inn ie  w y s tę p u jąc ą  p. O lgą  
O lg iną ,  pod  k ierow nic tw em  p ,  Jarskiege 
Je rzego  Szczegóły  W afiszach,

Poc?rmte*ę na rorczłe

Wacława Iwaszkiewicza— szuka: matka 
T .  K os tecka  zam. w Rumunii,  P loest l ,  
S t rad a ,  Ju p i t e r  1 nr. 23,

O s trow ski  Henryk Witalis, szer.  z cen ­
z u sem  6 p p. 1 k — szuka ojciec O s t r o w ­
sk i  Witalis .  Wilno. T argow a 9 m. 13.

Jadwiga Łubniewicz z d z e ć m i ,  os t .  w 
W arszaw ie  —  szuka:  m atka  Jad w ig a  Ło- 
zow sk a .  Wilno, ul. C h e łm sk a  50. W szeroki iw.dt,

Mieczysławowi Popasowi w Rumunii  
z asy ła  p o zd ro w ien ia  Maria Latkowska.  
W ilno, zauł. Szk ap le rn y  A n r  4 m. 5.

T adeusz  S tank iew icz,  kapr.  rez. 1 p .p .  
Leg. 3  k. — szuka: Irena  S tankiewiczowa. 
W ileńska  27 m 2.

W 1 A 3 0 M 1 Ś C I  S P O R T O W E

Tor saneczkowy
Na G órze  T rzech  K rzyży  u rządzony  

z o s t i i  tor sa iu cz k u w y .  P rzed  sam ym  n a ­
s tąp ien iem  m io zó w  zakończone  zosta ły

p ra ce  z iem ne,  k tó re  zw iązane  b y ły  z, 
upo rząd k o w an iem  krzyw izn  is tn ie jących 
na torze .

Kowno 10 litego
W yzn aczo n y  już  został  te rm in  meczu 

m ięd zy m ias to w eg o  K o w n o —W ilno.  S p o t ­
kanie to odbędz  e się 10 lu tego  w  Kownie. 
Sk ład  rep rezen tac j i  Wilna u r ta lo n y  zosta ­
nie w p ie rw szy ch  d n iach  lu tego .  Na t r e ­

ningi, k tó re  o d b y w a ją  się w  sali AZS 
u c /ę sz c z a ją  m iędzy  innymi: Lendzin,
Szczyp io rek ,  U n io n ,  Sazanow, P o lak ó w ,  
Igor,  Miks, W cłosewicz ,  Ralcewicz i szereg 
m łodych ,  mniej zn an y c h  p ięściarzy .

— Rygi 6:10
Reprezentacja  E ston ii  w d ro d ze  p o ­

wrotne j  z Kowna rozeg ra ła  mecz to w a ­
rzyski  w Rydze W spo tkan iu  m iędzym ia­

s to w y m  Tal l in— Ryga zw yc ię s tw o  odnieśli  
p ięściarze  Ł o tw y  10:6.

św in k i sportowe
Trzech  zn an y c h  bo i , jerów  eo lsk ich :  

R o tho lc ,  P isarski  ‘ Ja s ińsk i  mieli zginąć 
w czasie  w ojny  z Ni“ mcanii.

Mistrz  PoisKi Kowalski  bawi we 
Francji  gdz ie  rozeg ra ł  ju ż  jed e n  mecz 
tom ..rzyskl odnosząc  zwycięstwo.

W ie lo k ro tn y  r e p rezen tan t  Po łsa i  w 
wadze  ciężkie P i ła t  je s t  t ragarzem  w 
W arszawie na dw o rcu  g łów nym .

W iększość  b okse rów  po lsk ich  bawi 
na  W ęgrzech .  Bokserami tym i opiekuje  
s ię  b y ły  p rezes  Po lsk iego  Związku B ok­
se rsk iego  p. Ryb-irczyk.

Skoro  m o w a  j  bokserach w ar to  
w spom nieć  i o in n y ch  sportow cach .  O tóż

R u so c 'ń sk i ,  Noji ,  S tan iszew sk i ,  P e tk ew icz  
zna jdu ją  się w Warszawie.

Popula rny  reporter  sp o r to w y  W ojciech 
Trojanowski jes t  w niewoli n  emieckiej.  
Red. Jan  E rd m an  jes t  w  Warszawie g Jz ie  
pracu je  jako snb jek t  w jednym  ze sk lepów  
m anufak tu ry ,

H  i Miki lada do imeiyki
N urm i i M aki, dwaj s łynn i  d łu g o d y s ­

tan so w c y  finsct jadą  w tym  ty g o d n iu  do 
Am eryki,  by  w ziąć  u d z ia ł  w rzeregu  za ­
w o d ó w  sp o r to w y ch ,  d c hód  z k tó ry ch  
jest  p rzezn aczo n y  na pom oc F in land i i ,  (r)

Z sali rqdowe|

Zasadnicza s m w a
W dn iu  17 6. m. sąd w ileński  ro z p o z ­

n aw ał  sp raw ę  z wniosku  Zarządu m. Wil­
na o w yzn aczen ie  opieki nad m ieniem  
w ileńsk iego  O d d z ia łu  f irmy „uałicja® 
(T -w o N auow e).  Sprawa ta z uwagi na 
swój charak te r  wywołała  w ie lk ie  zac ieka­
wienie  w sferach p rz em y s ło w y c h  i h a n d ­
lo w y c h  Wilna.

Należy zaznaczyć, źe  cen tra la  w s p o m ­
n ian eg o  T ow arzystw a  zna tdu je  s ię  na  te­
renie za ję ty m  obecnie  przez  Sow ie ty ,  zaś 
zarząd w Parvżu .

Ze w zg lędów  form alnych sprawa z o s­
ta ła  od rcczo u a .  P o zw an ą  firmę r r o r t z e n -  
tu je  w sądz ie  ad w o k a t  Povilas  B eźansk is .

Parcelacja wsi na 
osiedla p<redyncze

Wkrćjuwiltftskim Jest 1.105 
nif rozparcelowanych wsi

\
Sm ooon.

P olicja  przeprow adziła  w czoraj rew i­
zję  w  m ieszk an iu  B olesław a C iech anow i­
cza  w  N ow ej W lłejce, gdzi« znalazła  
sk om pletow aną aparaturę do w ypędu sa ­
m o g o n u !  gotow y jn i  zacier.

C lecllł-iow iezu  zatrzym ano. Aparaturę  
i zatory sk o n fisk o w a n o . (c ).

W darze Opiece Soołecznei
N iejaka  B ojcrisze—ska zam . przy nl. 

Syrokom li podrzuciła  w  lok a lu  O pieki 
Społecznej Zarządu M iejsk iego dw oje  
n ieletn ich  dzieci. D zieci u m ieszczono  w  
przytułku. M atka /b ieg ła . (c).

Pocz ę«ow 3ł..
Do drzw i m ieszk an ia  Jana P oszuna ze  

wsi Z atoka, późnym  w ieczorem  k toś d y ­
sk retn ie  zapukał. P oszun u ch y lił drzwi i 
zau w aży ł na irworze zzięb n iętego  c z ło ­
w ieka .

—  Jestem  uciek in ierem , proszę m i p o ­
zw olić  przenocow ać. P oszun  przyjął go 
gośc inn ie . W nocy jed n ak , k iedy w szy s­
cy  dom ow n icy  pogrążeni byli w  glębo- 
x im  śn ie , rzekom y u ciek in ier , okradł 
m ieszk an ie  gościnnego  gospodarza i zbiegł. 
P oszuku je go  obecn ie  p o licja . (e)

P ołar przy ul. Potockie|.

(rena W o.itk iew lczów na dostarczyła  
w czoraj do p o lic ji 2 -ly g o d n io w eg o  p o d ­
rzutka płci żeńsk iej, którego zna lazła  za­
w in iętego  w szm aty , przy w ejśc iu  na  
k latkę sch od ow ą dom n Nr l i i  przy u licy  
K arm elickiej. N ic  wiele  b rakow ało, by  
dziecko  zam arzło . D ziew czynkę sk iero ­
w ano do przytu łku , (c).

P rzy u licy  P otock iej 35 w  sk ład aek  
S.ozora w yb uchł pożar. W ezw an a straż  
pożarn. ugasiła  og ień . Straty sięgają  k il­
kuset litów . Pożar pow stał w sku tek  w ad ­
liw eg o  urządzeń1* przew odów  kom 'no- 
wycli ’• (c).

R olnictwo w kraju  w ileńskim , w  p o ­
rów nan iu  z innym i częściami L itw y jes t  
m ocn o  z icofane .  Zacofanie  to  przejaw ia  
się  jask raw o  zarów no w g o sp o d a rce  zbo­
żowej,  jak W hodow li  b yd ła  I in n y ch  
g a ł ę / ‘”ch ro ln ic twa. Z p o ś ió d  wielu  ró ż ­
n y c h  p rzyczyn  tego zacofania j e a n ą  z 
n a jw ażn ie jszych  jes t  ta, że w kraju w ileń­
skim ro ln icy  wciąż jeszcze  m ieszkają  we 
wsiach Za po lsk ich  rząo o w  w kraju 
w ileńskim , k tó ry  pow róc ił  obecn ie  do 
L itwy, zaczę to  w osta tn im  roku parce low ać  
wi.ie na osiedla po jedyncze .  Parcelacja ta 
odbyw ała  s ię  jednak  bardzo  powoli i inaczej 
niż w n iepod leg łe )  Litwie. Tak n ap rzy k ład  
w niepodl.  Lit .eie parcelacja  odbywała  się 
b ezp ła tn ie  p od ług  kolejności  z ło żo n y ch  
podań.  W kraju wileńskim zaś w sie  p a r­
celowali  w w ęaszośc i  w y p a d k ó w  przysięg li  
m ierniczowie p o lscy  k tó tz y  z urzędami 
ro ln y m i zawierali  o lp o w ie d n ie  um owy i 
o trzym yw ali  od  n ich  w y n ag io d zen ie  ' ra  
w y k o n a n ą  pracę. Rolnicy , k tó rych  g ru n ta  
z o s ta ły  rozoarce low ane  na osiedla poje-  
d yńcze  musiel i  roz rachow yw ać  sie  z tego  
ty tu łu  ze skarbem  po lsk im . Za pa-celaeję  
ro 'n ic y  winni byli p łacić od  12 do  16 z ło ­
ty ch  od każdego hek ta ru  rozparce low anych  
g ru n tó w .  Tak w y so k ie  o p ła ty  za parcelację 
ods tra sza ły  ro ln ików  i z tego  p ow odu  par­
celacja na osied la  po jedyncze  nie mogła  
się  o d b y w ać  w  szy b szy m  tem p  e jak to 
miało miejsce  w  Niepodleg łe j  Litwie,

W cowili  obecnej w kraju w ileńskim , 
k tó ry  p rzypad ł  Litwie, jes t  jeszcze 1105 
nierózoar< elowany h przeważnie drobnych 
wsi.  Wsie le p ragn ie  się możliwie na jp rę ­
dzej rozparce low ać  na osiedla  po jedyncze ,  
a żeby  ro ln ic two kraju  wileńskiego jak 
na jszybcie j  z r ó w m ło  się  z ro ln ic tw em  
pozosta łe j  L itwy. Jeżeli w arunki pozw olą  
parcelację  w szy s tk ich  wsi p ragn ie  się  za­
koń czy ć  w ciągu 3 lat , a może naw et 
p rędze j.  Jak  już  pokró tce  p o d a w an o  do  
w iadomości ,  wyjecha ł  na te ren  wileński 
o ddz ia ł  m ie rn iczych ,  k tó rz y  zaczną  o p ra ­
c o w y w ać  p lany  parcelacji  wsi. P rz y  op ra ­
co w y w an iu  p lan ó w  zwracać się  będzie  
uwagę  rów nież  na p o t rze b y  melioracji, 
g a y ż  obie  te d z ied z in y  pragn ie  się u zg o d ­
nić i realizować rów noleg le .  (N)

L e r z e

A . i y s z p r  K i

W łodz 'm ier*  S tra szy ń sk i ,  Wilr.o, św. 
Michała 2 m. 16 ma lis t  od  matki z R u­
m unii dla Zygmunta Kowalewskiego.

Zoborowski Mieerystaw sy n  Tomasza  
i Józefa  por. 1 p . p .  Leg., ra n n y ,  do  16.IX 
w  szp ita lu  w Sied lcach ,  p ó i r  ej p raw do- 
p o d o o n  e w W arszawie — szuka: .W o j te -  
czek*. W dno. T rębacka  -52— 1.

Do policji w p łyn ęło  zam eld ow an ie  o  
zagin ięc iu  15-letn lego B o les ła w a  N aum o- 
w ii za (ul. .Szumska). C hłopiec przed ucie­
czką z dom u zabrot o jcu  2 tysiące  z i. i 
zaopatrzony w  tę sunie m im o sy b ery j­
sk ich  m rozów , udai się  w  szerok i św iat. 
P odobn o  coś n ieco ś m ów ił sw o im  kole­
gom  o zam iarze przedostan ia  się  do 
F ran cji. W szczęte przez p o lic ję  pospołu  
w an ia , ja k  dotychczas n ic  dały w yn ik u .

(c).

A K U S Z E R K A

Kjrk: Laknerowa
przy jm uje  od  9 do  7 w. 
ul. Jas ińsk iego  1-a nr 3 

ró g  3-go Maja obok Sadn

Doktor -nedycvny
Gustaw Mmfctewicr

Chor.  skórne ,  w eneryczne  i m oczopłciowe 
G edym ina  (h Mickiewicza) 5 m. 9, tej. 6-53 

od godz .  9 do 1 i od  4 do  8

Dr. B lum ow srz
C horoby w eneryczne ,  skói no i m o c ; l i ­

p i d o w e  — ul. W ie 'k a  21, tei . 9-21. 
P r ty im u je  o d  g o d z .  9— 1 pp .  i 3 —1 w.

Akuszerka & n tiito w s,gt*t
o n t ’ G j b l n e t  K o sm e ty c-^y ,  

Cenv p rzystępne ,  
ul Zam kow r 26 pi e

HA*

S p r z e d a ż  i
KBS89M

C / f o w i e f c  m

Miód lipco wy o k a zy jn ie —tanio.  Ja­
giellońska 9. m. 10 o d  10 do 13.30._______

stanie~przed sąifem wojenny n

* *
W Redarojl aa do odebrana listy  

z W arszawy dla Zdzisława Zaromky, inż. 
C .isławy Grodziowej oraz dla dra henryka  
R. Hermanna.

P o lic ja  krym inalna  w  W iln ie  zosta ła  
pow iad om ion a , iż w  pob liżu  R ykout 
zauw ażóno  dw óch  uw ija jących  s ię  w 
o k o liczn ym  les ie  m ężczyzn , uzbrojonych  
w karabiny. P o lic ja  n iezw łoczn ie  zoręo- 
n izo w a ia  rv okolicznym  les ie  ob ław ę, 
w czasie  której zatrzym ano n iejak iego

Stanisław*, B a lk iew lcza , m ieszk ańca  w si 
P ubajn ie, g in iny  trock iej P o d czas re­
w izji w  zabud ow an iach  B aik iew ieza  zn a­
lez io n o  karabin w o jsk o w y  i znaczną  
Ilość naboi.

B a ik iew ieza  sk ierow an o  do d y sp o ­
zy cji sądu  w ojenn ego . (c).

K o w n i a  pre" umerat*i ogłoszenie  
do  , K u rjera Wileńskiego® przy jm ują  
Adm inis tracja  . C h a t y  Rodzinnej*  

O źeśken ie  g-ve  12 
Księgarnia  .S te l la*  — 1 6 V asa r io  1.

Kupię skóry  dz ików , wilków w y p r a ­
w io n e  lu b  surow e,  m o g ą  b y ć  n ieu ży tk i .  
Z g łoszen ia  ,M .  A.*

i< uedę kasę  o g n io trw a łą  lub  d użą  ka 
se tę. Z głaszać  do  Kurjera pod  ,126*

Elektrotechniczne m ateria ły  oka­
zy jne  kupu je  .P o m o c  Inżynierska* Mic­
k iew icza  1

Kupią nsotor 6 H P w d o b ry m  s ta n ie  
P e rk u n  a lbo in n y ,  może b y ć  na b e n z y n ę .  
C he :ty  do redakcji  pod .M oto r*

NUp'ę u ż y w an ą  lokom obi lę  o sile
30—50 H F ,  ga ter  i h e b la r -ę .  O fe r ty  ae  
szczegó łow ym  opisem  i o b ie tośc lą  kotła 
i c eną  kierować Pe tro ś iu n a i  (p r ie  KauDO) 
Y iln iaus  g-ve  F  Kutka it is

K a r a k u ł o w y  pcaszcz d o  sp rzedan ia
w  d o b ry  n  s tan ie .  Cena d o s tę p n a .  Konar 
sk ie g o  29 m. 8, godz .  10— 13

S k l e p  z m ieszkan iem  sp rzedam .  T rakt  
Bato rego  2

Łapki karakułowe,  lisa srebrnego,, je 
s to n k ę  m ęską,  b iżuterię  — upie. Arse- 
na lsk a  4—6

L o k a l e
i 1 ***»»»»»«»»»> i

P o szu k u je  się  lokalu 10 p o k  ( lu b  
dw a 5  obok).  P o ż ą J a n y  oddz ie lny  dom ek 
m u row any  z wodą, kanał,  e lek tr .  i p iw n i ­
cą. Oferty :  zaułek P o r to w y  3  m. 8, Ufnal.

2 pokoje z w sze lk im i w y g o d a n  ot 
wynajęc ia .  D ąb ro w sk ieg o  7— 2

********************************** MA

Nauka i Wychowanie
Pryw atne k u n a  W ieczorow e  L it*  

an is tyk i  Tanio, p rzy s tęp n ie ,  sk u teczn ie .  
Z ap isy  w adm inis trac ji  .K u r je ra  W ileń ­
skiego*, pokój t łum aczeń  l i tew sk ich ,  w  g»- 
d z in a ch  9— 15 i 17— 19

P r a c a
G ospodynią kucharka  p o trzebna  do 

m ają tku  K u r fe ra i  R in g o v en ą  dr. U rb a o o -  
vićiui

Pracy na {wsi od  zaraz p n szu k u łą :  
in ż y i i e r  ro ln ik  i o g ro d n ik ,  ab so lw e n t ,  
s t i iden 'ka ,  s tu d e n t  ro ln ic twa z p r  k tyką .  
Oferty  dla J. W. do .K ur je ra  W ileńsk iego* .

f l h s n ł y e n t  Liceum A dm in is tracy jne  
go pos7iikuie p ra c"  w p rzedsięb iors tw ie ,  
sk lep ie  lub innej,  Pos iadam  prawo do  o b y ­
w ate ls tw a  l i tew sk iego .  G arbarska  7 m . 5 
W azbis .

S ł u ż a n  m łode  p o trzeb n e  o d  zar»z 
Referencje .  W ileńska 27 m. 3

P o t r z ^ b n *  ochm istrzyn i  o raz  p o k o ­
jow a  (o byw ate lk i  l i tewskie)  10 i 30 l itów. 
Informacje; F ranciszkańska  7 m. 2

Inżynier-m er r o m o r z a n in , s p e ­
cjalis ta  m aszyn  ro ln iczych ,  n a p raw y ,  in ­
sta lacje ,  lekcje  n iem ieck iego ,  t łom aczen ia .  
O fe r ty  pod . In ży n ie r*

R ó ż n e
r m n n u f ł ł ł ł w ł f ł w n u  'n t r r  ttwtw

* 0*81 c l  a  do  paszportów  
u J.  BUŁHAKA, O rzeszkowej 3.

Kursy p isan ia  na m aszynie  oraz  j ę ­
zyka  l i tewskiego .  P rzy jm uje  się p o p i s y ­
wanie  i w y p e łn ian ie  b lank ie tów .  M ick ie ­
wicza 22

Tłum aczenia na  języ k  li tewski ,  
oraz  wszelk ie  jiodania załatwia  b iuro  
.P i g u s  P a ta rn a v im a s“, W ilno. u l .  św, 
Filipa 1— 20 (w  pobl iżu  kościoła  św. 
Jakuba).

T g l n ą ł  p ies  span ie l  s reb rn o -cz a m y .  
O dprow adz ić :  P i ł su d sk ieg o  5 — 18. P r z y ­
w łaszczen ie  będzie  śc igane  sądow nie .

Biuro „ Ż  nia’* Drzeiiio-ła s ię  z Kow 
na  do  Wilna ul. Trocka 9. W y k o n y w a  s ta ­
rann ie  i n iedrogo  iłumaczenia na  język  
li tewski ,  p isze  podaoia ,  p rz ep isu je  d o k u ­
m e n ty  na m sszyn ie .  w y p e łn ia  dek la rac le  
i tp .  Pośrednicz*' w w ynajm ie  rmeszkań. 
poKoi i inn. lokali.

Dyplom  O w « n a  ak u sz e rk a -m a sa r ry s i -  
ka ze ś redn im  w y k sz ta łcen iem ,  bez  ż ad ­
n y c h  ś ro d k ó w  do życia  (m ą t  in te r n o w a ­
n y )  przy jm ie  w sze lk ą  ła skaw ą  p o m o c  lub  
jakąkolw iek  pracę,  b y  ra tow ać  sw e  dz iec ­
ko od  g łodow ej  śm ierc i .  Łaskawe oferty  
sub .408*

Nadesrła rd p o w ie d l dla .N ie z n a ­
jom ego*  od  .4 0 8 “ w adm in is trac ji  Kurjera  
W ileńsk iego  i r a  p -s te -res tan te

Fortepian (k o n cer to w y ,  krótki k rz y ­
żowy, f i rm ow y) jad ; ln ia  dębowa ( s tó ł ,  
fotele, k redens),  sypia ln ia  orzechowa 
(łóżka, szafy. to?le ta) ,  lustro ,  żyrandole  
e lek tryczne,  d y w a n y ,  kilimy i t. p. p rz ed ­
m io ty  z p o w o d u  wyjazdu do sprzedania  
—  W ‘elka 24— 7, g< Iz. 16— 18 ______

t-oszukuję kiosku  t y to n io w e g o  ce­
lem  w yna jm u . Po p o w sk a  20 —2

P r z y r ł ą k a ł  s ł ą  pies D u ld o g .  Odeb 
rać: ul. Krzywa 49— 1. Po  3-ch  dniach 
p rz ec h o d z i  na w łasność .

S p r z e d a m  p iecyk e lek t ry c z n y  do 
og rzew an ia  oraz  w e n tv la to r  do  odm arza -  
n..- szyb  w y s ta w o w y c h  —  Mickiewicza 9 
m .  4-a, g odz .  2—4

gubiono teczkę  z l is tam i i czek n< 
40.90 doi rów, k tó ry  an u lo w an o .  Ł a s k r w f

§o zna lazcę  w y n a g ro d zę  20 lt.  Wileńsk* 
7 m. 1

Zgubiono d o w o d y  o sob is te  na  ,mt< 
Zofii i A lber ta  H e lm anów  —  L eg io n ó *  
29 a m. 2

CENY OGŁCSlEti: O g ło szen ia  tek s to w e  za I m m  75 c.nt, za te k s te m  60  cnt. D ro b n e  20 en t  za słowo. Kronika red ak cy jn a  i K om unika ty  Lt 1.—  za wiersz jedn o szp a l to w y  
O g ło szen ia  cyfrowe i tab e la ry czn e  50°/0 drożej. U kład  og ło szeń  5-cio łam ow y. Za treść  og ło szeń  i te rm in  ich d ru k u  A d m in is trac ja  n ie  o d p o w ia d a .

L e id e ja s :  V y tau tas  S tan iev ićus .  
R e d a k to r iu s : V y tau tas  Kiśkis.

W y d a w c a :  Witold S tan iew icz  
R e d a k to r :  W itold Kiszkis.

S p a u s tu v e
D rukarn ia

„Znićius*, Vysk. M a tu ie v ić n u s  g-ve 4 Tel. 3-40 
ż!nicz“ , ul. B isk u p a  M atulewicza 4. Tel. 3-4(

*


